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» Było to tuż przed utratą na- 
szej niepodległości państwowej. 
Dobiegał końca wiek 18-ty, 
wiek stopniowego upadku Pol- 
ski Piastów, Jagiellonów, Polski 
Stefana Batorego, Jana Sobies- 
kiego... Niemoc ogarnęła spo- 
łeczeństwo, zgnuśniała w dobro- 
bycie szlachta zapomniała o 
dawnych . swych -rycerskich 
cnotach: za króla Sasa iedz i po- 
puszczaj pasa—było jej hasłem. 
A za ostatniego króla, Sta- 
nisława Augusta Poniatowskie- 
gò, szerzyła się korupcja i bez- 
rząd. 

' Na ostateczny rozkład czeka- 
li sąsiedzi. W Petersburgu, Ber 
linie, Wiedniu szykowano się do 
spadku, którym miano się ob- 
dzielić... Już uszczknięto w ro- 
ku 1772 część ziem polskich — 
niebawem całą Polska miała zo 
stać łupem najeźdźców. 

r I wtedy zebrała się garść patr 
jotów, by ratować tonącą nawę. 
Zebrał się Sejm, by obmyśleć 
środki ratunku. 

Zapóźno... Katastrofa była nie 
umiknioną. Bezwład i rozkład za 
szły zadaleko. 

( Jednak w tych ostatnich chwi 
lach przed ostatecznym upad- 
kiem państwa, przynajmniej ho- 
nor uratowano. Dnia 3 maja 1791 
roku. uchwalił Seim  Konstytu- 
cię, uchwalił ustawę, która ogra 
nicza przerost seimokracji, a 
wskrzesza silną władzę w pań- 
stwie. |. 

„ Był to ostatni blask słonecz= 
ny, który opromienił mroki u- 
padku. Polski. 

- Był to niejako testament hi- 
storyczny Polski, przekazany na 
stępnym pokoleniom. 


+ Wiernie strzegły tego testa- 
mentu generacje polskie przez 
całe stulecie niewoli. W du- 


szach pieściły czar tego dnia ma 
jowego, gdy w Warszawie 
wśród powszechnego entuzjaz- 
mu wołano: 

— Wiwat król. wiwat naród, 
wiwat wszystkie stany! 

A kiedy wreszcie odzyskaliś- 
my  zpowrotem niepodległość, 
gdy rozkute zostały kajdany nie 
woli — dzień Trzeciego Maja 
został ustanowiony jako Święto 
narodowe. 

Cóż nam ten dzień. który uro 


czyście obchodzimy, uzmysła- 
wia? 
" Jest on nietylko radosnem, 
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wspomnieniem chwili, gdy naród 
zdołał otrząść się z martwoty. 
Ale jest również i okolicznością 
do głębokiego przemyślenia, ja- 
kie przywary i błędy, grzechy 
i zaniedbanią doprowadziły do 


Kónstytucja Majowa, której jako 
Wielkie Święto Narodowe z radosną 
duma obchodzi rokrocznie cała Polska 
stałą się niewyczerpaną skarbnicą nai 
wyższej o fiarnej miłości Ojczyzny, 
niewygasającem i zawsze silnie biią 
cem źródłem. z którego Naród Polski 
czerpał i czerpać będzie. moc. pokrze- 
pienie ducha i nakazy dla swych po- 
czynań. 

ląazacy! 

Dziś Komstytucia 3-go Maja: rzuca 
nam jeden nakaz, nakaz stanowczy: 
wzmocnienie jednolitości i pogłębienie 
solidarości narodowei, stworzenie spo 
łeczeństwa silnego i pełnego poczucia 
obowiązków swych wobec Państwa, 
zespolenia wszystkichs ił Narodu dła 
dobra Ojczyzny. 

To nakaz chwili! Dziś, gdy grozi 
się Polsce odwetem i odebraniem Slą 
ska i Pomorza obchód w dniu 3-g0 


Zapowiedź wielkiej wo'ny 
ma froncie chińskim 


TOKJO, 2.5. Ministerstwo woj- 
ny donosi urzędowo, że rozpoczę 
te zostaną prawdopodobnie no- 
we operacje wojenne na południe 
od Wielkiego Muru chińskiego, 
o ile Chińczycy nie zaprzestaną 
działaności na terenie położo- 


| ostatnio ewakuowanym przez Ja- 


la dobra Państwa i Obywateli 


tego tragicznego stanu, że wiel 
ka. bogata, łudna, rycerska Pol 
ska mogła znaleźć się nad brze- 
giem przepaści... Sprawił to ego 
izm, sobkostwo, brak zrozumie- 
nią interesu państwa, przebuja- 


RODACY! 


Maja musi być imponującym i pełnym 
siły wyrazem, że Naród Polski pogró. 
żek się nie lęka, że tworzy jednolity 
żelazny front, o tkóry rozbije się każ 
da napaść na granice Rzeczypospolitej. 
A ` Slązacy! 

Maniiestacyiny udział w tegorocz- 
nym obchodzie Konstytucji, tu na kre 
sowej ziemi polskiej, na Ziemi  Slą- 
skiej. która w tym dniu czci również 
rocznce 3-go powstania śląskiego, 
niech będzie ostrzegałjąca odpowiedzią 
na wszelkie prowokacje, że Slązacy 
zeb względu nap rzekonania i wyzna- 
mią nie dadzą sobie wydrzeć krwawo 
okupionei wolności i że każdej chwili 
gotowi są solidarnie do naibardzej 0- 
fiarnej walki w obronie całości granic 
i dla dobra Rzeczypospolitej. 

Niech żyje Najiaśniejsza Rzeczypo- 
spolita Polska.! 

Niech żyje Ziemia Śląska! 


nym ma 'wschód od rzeki Luan, 


pończyików. 

Ministerstwo japońskie doda- 
je, iż zamierzona akcja spowo- 
dować może bardzo poważną Sy- 
tuację. 


POZNIEJ ADO OZ Z w EN NN NN 


Roosevelt zbroi flote 
46 milionów na 30 no yeh statków 


PARYŻ, 2. 5. „New York Ti- 
mes* donosi z Waszyngtonu, że 
program prezydenta Roosevelta 
przewiduje budowę -30 nowych 
statków wojennych, w- tej licz- 
bie 20 kontrtorpedowców. 5 lek 
kich krążowników, 4 łodzi pod- 
wodnych i jednego okrętu awjo- 
matk. Koszt budowy tych jedno 
stek morskich wyniesie-46 milj. 
dolarów. 

W kołach politycznych twier 
dzą, że prezydent Roosevelt o- 
trzyma od kongresu pełnomocni- 
ctwa ewentualnego zmniejszenia 
tego planu w razie gdyby genew 
skie rokowania rozbrojeniowe 
wykazywały postęp. 

Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że przewodniczący amery- 
kańskich związków  zawodo- 
wych Green wydał odezwę. w 
której domaga się wyasygnhowa 


nia 300 mili. dolarów na rozbu- 
dowę floty wojennej. Green u- 
zasadnia swoje stanowisko tem, 
że budowa nowych statków 
przyczyni się do zmniejszenia | 
bezrobocia, : : 


a. 
+. 
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łe partyjnictwo, zamiłowanie w. 
gadulstwie — i co najważniej- 
sze: osłabianie autorytetu wła- 
dzy. 

To były przyczyny klęski. To 
zgruzgotało państwo. To. nało- 
żyło ną naród kajdany. To po- 
zwoliło zaborcom przez stokilka 
dziesiąt lat rządzić nami. 

Świętujemy dziś w pogodzie 
ducha, w weselu, żeśmy dożyłli 
zmartwychwstania Polski — ale 
właśnie w dniu Trzeciego Maja 
ślubujemy w duchu, ze wszy- 
scy społem i każdy z osobna do- 
łozy wszelkich sił i starań, aby 
Polska byłą silna. aby interes 
państwa górował nad interesem 
osobistym, aby zacietrzewienie 
partyjne nie przesłaniało wido- 
ku na państwo, które odrodziło 
się po stukilkudziesięcioletniej 
martyrologji i krwią i trudem 
swych najlepszych synów. 


KÆ 


Manewry 


i é e o 
floty n emiechiej 
BERLIN, 2.5. Wielkie manewry 

floty niemieckiej na Bałtyku zakoń 
czyły się z wizytą w Świnoujściu, 
Ćwiczenia, w których wzięło udział 
50 iednostek morskich odbyły się 
pomiędzy wyspą Rugia a zalewem 
odrzańskim. Głównem zadaniem 
taktycznem było  ostrzeliwanie 
statku „Zaehringen*, kierowanego 
z oddali zapomocą radiotelegrafu. 


Peć miast 
zniszczył tornado 


NOWY JORK, 2.5. Wedle do- 
niesień z Shrevepost liczba zabi- 
tych wskutek tornado sięga 68 
osób. 

. Są to przeważnie murzyni. 


Jeszcze nie wiadomo 


jak zachowa 


Według wszelkiego prawdopo 
dobieństwa, stronnictwa opozy- 
cyine nie wezmą udziału w Zgro 
madzeniu Narodowem. 

Stronnictwo Ludowe powzięło 
już uchwałę (wbrew głosom kil- 
ku swoich członków) definity w- 
nego niebrania udziału w wybo- 
rach Prezydenta R. P. 

Pozostałe kluby jak: P.P.S., 
N.D., Carześcijańska Demokra- 
cia i Narodowa Partja Robotni- 


O b 
się cpozyc'a 
cza mają ogłosić swe uchwały 
dopiero w dniu Zgromadzea a 
Narodowego. Jak się należy do- 
myślać z nieoficjalnych oświad- 
czeń, podziela ona stanowisko 
Stronnictwa Ludowego. 

Oczywiście nieobecność mniej 
szości poselsko - senatorskiej nie 
będzie miała żadnego znaczenia 
dla aktu wyboru Głowy Państ- 
wa. - 


Str. Z 
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zastanówmy Się trocRę_..- 


Od. czasu mos światowej 
przyzwyczailiśmy się już do róż 


nego: rodzaju mniejszych i więk= 


szych konierencyj międzynaro- 
dowych, których zasadniczym 
celem jest zwykłe zmontowanie 
rozprzężonych stosunków i szu- 
kanie wyjścia z kryzysowej sy= 
tuacji, w jakiej świat cały jest po- 
grążony. Jak dotychczas, kon- 
ferencje te nie przyniosły więk- 
szych zmian. Ale, z drugiej stro- 
ny, byłoby niewatpliwie jeszcze 
gorzej, gdyby tych konferencyj 
rie było, bo wówczas nikt nie 
czułby się skrępowany niczem. 

Jednakże trzeba wreszcie zna- 
leźć jakieś wyjście z tej sytuacii, 
którą znakomity amerykański 
maż stanu i minister skarbu rzą 
du obecnego, p. Hull, tak charak- 
teryzuje: 

"— Na całym świecie A 
ludzi cierpi. Ludzie ci dotąd nie 
będą w stanie zdrowo myśleć, 
dopóki nie nastąpi ulga w ich 
cierpieniach ekonomicznych. Sy- 
tuacja obecna może doprowadzić 
do zaburzeń socjalnych, do kro- 
ków rozpaczy. Mężowie stanit, 
stojący na czele rządów, powin- 
ni zrozumieć, że żyłemy W no- 
wych czasach, w nowych wa- 
runkach ekonomicznych i że W0- 
bec tego potrzebujemy nowych 
metod politycznych,  niezbęd- 
nych do wznowienia normalnych 
stosunków gospodarczych. 

Sa to słowa, wypowiedziane 
przez ministra wielkiego pań- 
stwa, słowa ostre, ale szczere i 
prawdziwe. Ze słów tych wyła- 
niają się istotne powody, które 
skłoniły Ligę Narodów do zaini- 
cjowania wielkiej konferencji e- 
konomicznej, która po pietna- 
stu latach udręk, wywołanych 
przez wielką wojnę, ma dopro- 
wadzić do takiego porozumienia 
między narodami obu półkuli, 
które wreszcie przyniesie wy» 
tchnienie owym milionom cier- 
piących, o których tak wylmow- 
nie powiedział ae 2 mi- 
nister. 


ELES 


LEJ 
w Austrgi 
WIEDEŃ, 2. 5. W miejscowości Alte 
heim w Górnej Austrji, doszło w dniu 
i-go maja mędzy komunistami a na- 
rodowymi socjalistami do: strzelaniny, 
w której wyniku jeden narodowy so- 
cjalista został zabity, cztery osoby są 
ciężko ramne. 
Dzieneiki donoszą, że rząd pianuje” 
rozwiązanie partji komunistycznej oraz 
bojówek narodowo - socjalistycznyci. 


Zeppelin leci 
to Ameryki Południowe! 


BERLIN. 2.5, W dnia 6-ym b. m, ste 
rowiec „Hr. Zeppelin* rozpocznie fot 
Friedrichshiaven — Ameryka Południo- 
wa. 

Z uwagi na niedawną katastrofę ste- 
rowca amerykańskiego „Acron“ zapisy 
pasażerów są bardzo nieliczne, 


+ 


państw -- 2 mi 


Konferencja ta, którą poprze=. 
dziły- narady Stanów Ziednoczo-: 
nych, Anglii i Francji, zbierze się 


w Londynie dnia 12 czerwca. Bę 
„dzie to największa konferencja 


-ekonomiczna, jaką dotychczas 


Przedwczesny wybuch petardy 
7 ofiar wśród żołnierzy 


BUKARESZT, 2.5. W: Fosca- 
ni w czasie manewrów eksplodo 
wał pocisk. Czterech żołnierzy 
zostało R trzech odniosło” 


)g(* 


rany ; i : 
Wybuch nastąpił wewnątrz 
działa, które zostało rozerwanie. 


Prasa w kagańcu 
Zniesene wolności slowa w Niemczech 


BERLIN. 2.5. W tych dniach ma być 
ogłoszona ustawa o wiworzenii „Orga- 
nizacji prasy niemieckiej". 

Organizacja będzie podporządkowa- 
na kontrośi państwowej i dostosowana 
„do potrzeb państwa narodowo - socja 
fistycznego". 

Dziennikarze będą poddani eyi 
ñarnej władzy Syndykatu, a działalność 
ich będzię kontrolowane 


>. 


Za ogłaszanie imformacyj lub uwag 
publicystycznych, które.mozgą zostać 
wyzyskane zagranicą dia propagandy 
antyniemieckiej, przewidywane będą 
ostre kary, a nawet wykluczenie z Or- 
ganizacji zawodowej. 

W ten sposób załegalizowano fof- 
malnie zniesienie wolności prasy w 
Niemczech, co już było faktem dokona 
ay ; ; ; 


Cyganie = zabójcy 


Tragczze zaśte z powodu skradzionej kury 


ŁÓDŹ. 25. — Tel. wł. — Przez No- 
wą Wieś pod Radomskiem przejeżdźa- 
ła wczoraj banda cyganów. Jedna z cy 
zamek Skradła kurę gospodarzowi Jó- 
zełowi Kochowi. 

Koch pobiegł za cyganami i dogoniw 
szy ich. zrewidował jedną z cyganek, 
ale skradzionej kury już przy niej nie 
źnalazł, wobec tego usiłował zrewido- 
wać driigą cygankę. z 

W tej jednak chwili stojący obok 


WIEDEŃ, 2.5. Na zieżdzie stron 
nietwa chrześciiańsko-społecznego 
Dolnej Austrii przemawiał również 
kanclerz Dollfuss "na temat au- 
striackiej polityki zagranicznej. 


Austria — mówił kanclerz 
bedzie starała się pozostać nieza- 
jeżna. Jesteśmy świadomi tego, że 
losy złączyły nas z całym naro- 
dem niemieckim. Jesteśmy jednak | 
przekonani, że zagadnienie niemiec- 
kie nie rozwiąże się przez powięk 
szenie Rzeszy niemieckiej o kilka 


Półtora m ljona 


Londynu jest fakt, iż ruch uliczny 
i wszystko,co sie go tyczy, Spo- 
czywać będzie odtąd w ręku ied- 
nego człowieka. 

Człowiekiem tym jest lord Ash- 


"field. Uchodził on oddawna za wy- 


bitnego specjalistę w tej dziedzi- 
nie i teraz, gdy został panem kolei 
nadziemnych i podziemnych, aino- 
busów, aunt i tramwajów, otrzymał 
też wcale niezłą pensje, wynoszą- - 


RE 


Dyktator ruchu ulicznego w Londynie 


dwaj cyganie Robert Głowacki i Wla- 
dysław Burjański schwycii drągi 4 
zaczęli niemi bić po głowie Kocha. 

Na krzyk napadniętego wybiegłi wie- 
Śniacy i rzuciłi się na cyganów. Wła 
dysław Burjański zdołał zbiec, Gło- 
wackiego zaś schwytano i usiłowano go 
złinczować, Obroniła zo policja. 

Koch zmarł wkrótce Z powodu zmiaż 


| dżenia czaszki. - 


Austrii nie spieszno do Niemiec 


Wyraźne przemówienie kanclerza 


tysięcy kilometrów _kwadrato- 
wych. Austrja miała zawsze szcze 
gólną misję. Była ona łącznikiem 
między narodem niemieckim, a in 
nemi narodami. 


Naród niemiecki w Rzeszy nie- 
chaj porządknie swoje stosunki, 
jak mu sie podoba. Nasze drugie | 
państwo niemieckie posiada Spe- 
cialną misię narodowa. którą chce 
my spełn'ćć w zupełnei swobodzie 
i niezawisłości. 


pensji rocznej 


Jednem z ważniejszych zdarzeń. | ca na naszą walute koło półtora mi 


liona złotych rocznie. 

Najbliższym jego pomocnikiem 
został Mr. Frank Pick z pensją 
„tylko“ pół miiona złotych rocznie. 

Te sumy przestaną nas dziwić, 
gdy dodamy. że panowie ci staną 
na czele trustu. rozporządzaiącego 
5 miliardami kapitału. 

Ruch uliczny w Londynie, to po- 
tega! 


Js 


dy ludności 


widzieliśmy, albowien repreze- 

towanych na niej 60 

państw, posiadających łącznie 
przeszło dwumiljardową luda 

ność. 

Będzie tam, rzecz naturalna, 
obecne i przedstawicielstwo Pol: 
ski. Jak się dowiadujemy, rząd 
polski robi bardzo staranne i wy« 
czerpujące przygotowania, aby. 
interesy nasze na tej konierencji 
znalazły należyte oświetlenie, 
miejsce i obronę. 

Błędem byłoby sądzić, że kon- 
ferencja londyńska odrazu 
wszystko zmieni ł że od daty jej 
zebrania natychmiast zapanują 
łata tłuste. Ale jeżeli świat cały, 
doszedł do wniosku, że tak, jaki 
jest, dłużej trwać mie może, że 
międzynarodowe życie gospodar 
cze trzeba pchnąć na nowe tory; 
wówczas można mieć usprawies 
dliwioną nadzieję, iż jednak ten 
wielki gospodarczy sejm 60 nas 
rodów, reprezentujący 2 miljara 
dy wyborców, znajdzie drogę; 
prowadzącą z ziemi niewoli ©= 
konomicznej do złemłi obiecanej 
lepszego jutra. 


Prezes N. T. A. 


chwilowo riemianowsny 
Wobec ciągłych pogłosek næ 
temat obsadzenia stanowiska 
pierwszego prezesa Najwyższe» 
go Trybunału Administracyjne= 
go na miejsce $. p. dr. Piętaka, 


-jak z kół politycznych nas mioz 


muja, wszystkie te pogłoski są 
nieaktualne, ponieważ powołany, 
do pełnienia funkcyj pierwszego 
prezesa p. prezes Orski spełniać 
swe obowiązki będzie jeszcze 
przez czas dłuższy, a w sfera 
miarodaijnych niema tendencji, 
by stanowisko to w najbliższym: 
czasie miało być obsadzone, 
 36:— 


Mistrz 


błazeńsiw 


LONDYN, 2.5. Cała prasa angie 
ska omawia bardzo krytycznie 
wczorajsze przemówienie Hitlera, 
podkreślając, i iż oczekiwano wresz= 
cie że Hitler obwieści jakiś kon= 
kretny program. Tymczasem.: nie 
+ podobnego nie nastąpiło. Zdaniem 
dzienników londyńskich, Hitler po= 
kazał znów, że jest znakomitym. 
reżyserem widowiska, ńie dał jed= 
nak wcale poznać, w jaki sposób 
rozwiąże konkretnie kwestie beza 
robocia. E: ; 


Rozbudowa dróg 


w Niemezech 


BERLIN. 2.5. „Vossische Zig” 
podnosi, że zapowiedziana przez 
kanclerza Hitlera rozbudowa dróg 
niemieckich jest częścią integralna! 
rządowego planu motoryzacji Nie- 
miec 

- Rozbudowa i uleupszenie szos 
oraz zniesienie podatku od mowo= 
zakupionych samochodów maja 
stworzyć podstawy dla 9rzepro= 
wadzenia tego plant 
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— . -Delegacja papierników -Uroczysty obchód 12 rocznicy 
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u czynników rządowych == |  / trzeciego powstania śląskiego 

Wczoraj wyjechała z Katowic | dział się za poczynieniem energicz | . Z. okazji 12-ei rocznicy wybu- | ks. Szymałę, której wysłuchali ze- 

do Warszawy delegacja robotni- | nych kroków przeciw sprowadza- | chu trzeciego powstania Śląskiego | brani licznie przedstawiciele władz 
ków. ślaskich fabryk papieru i celu | niu do Polski papieru i surowców | odbyło się wczoraj rano w koście | i delegaci organizacyj powstań- 
lozy celem przedstawienia, czynni | do fabrykacii papieru, wyrabiane- | le. garnizonowym -W -Katowicach | czych oraz społeczeństwa, udali 
kom rządowym uchwał,  powzię- | go.w Polsce. nabożeństwo żałobne za poległych | się pochodem - na pl.  Wolmości, 


tych ma odbytem ostatnio kongre- | - Delegacie ma być przyjęta m. I w bojach o wolonść ziemi Śląskiej | gdzie ma płycie Nieznanego Po- 
sie rad zakładowych <_< | in. przez ministra przemysłu i han | powstańców. EB wstańca złożono wieniec. 
| Jak wiadomo, kongres opowie- | diu oraz opieki społecznej. "|. Po mszy św. odprawionej przez Wieczorem o godz. 20-ei odbyło 


się w Teatrze Polskim uroczyste 
przedstawienie poprzedzane oko* 
licznościowem przemówieniem. 
Zespół artystów teatru odegrał na 
stępnie sztuke Kossak-Szczuckięi 
„Przeklęto srebro“. 


Wczorajsze uroczystości 
-8-cio majowe 


Praca dla 120 robotn ków 
"W. zwiazłan: z uruchomieniem płucz- 
ki na kop. „Cecylia* w Szarlejuw* od 
wczoraj uzyskało pracę 120 robotni- 
ków.  Płóczka była nieczynna od 
miesięcy. . ; MSE: 

Jak na te niezmiernie cieżkie cza- 
sy, jakie przeżywa klasa robotnicza— 
to bardzo mała pociecha. $ 


Uchylamy tajemnicę Siły Woli 


i Hypneofyzteu 


Prosty sposób, przy. pomocy którego każdy może osiągnąć 
Sitę Woli, wyitczyć się Hypnotyzmu, Sugestji i Autosugestiji, 
- ćwiczeń ` magicznych "Frenologji, Grafologji opanowania 
złych. skłonności i przyzwyczajeń u siebie i innych, Wszy- 
stko to da się przeprowadzić przez ćwiczenie Siły Woll 
ipsychicznych "zdolności. Każdy, kto pisemnie zażąda, 


t każdy 


Kto oopera niemiecką orase!!! 


Ale i to. dobre. otrzyma oe ad. książkę, zawierojacą e stron A 
— wielkiego foratu, w rej opisane są inetody, nadto spy- ej ioiii s | 
Ściana runęła choanalityczny. rozbiór charakteru, zawierający 400—500 6 ARN Ka: 
: słów. ri ł i =! 
te © b iK „Zagadkowa ta psychiczna”. siła „osobistego magnetyzmu, wice przybrały odświętny wy- 
Facynacji, Hypnotyzmu i Siły nie jest własnością kilku p Mz ZA 
zabijając TO otni 5 a iudal wybranych, każdy z Was może RE ego Wydceyy, o glad. A „rządowe i prywat- 
: albowiem zdolności te ukryte sa w podświadomości kaž- j ; i MCZ: 
RYBNIK 2.5. TE Tel. wł. — Przy dego ozłowieką kimkolwiek on jest', jak pisze profesor >) nE sk T idokale m ME, to 
przeprowadzanej przebudowie do- Doumont w Swej książce p. t.: „Jak mogę wzbudzić i roz- + pasz nęły poprostu w powodzi tag. 
Jeszcze na żadną rocznicę mia 


; winąć moje okultystyczne zdolności. W tejże publikacji 
opisuje sławny profesor swoje badania i wiadomości 0 in- 
dyiskich  jogach oraz adeptach okultyzmu Dalekiego 
Wschodu i wyświetla sposoby ćwiczeń i rozwoju ogsobi= 
-stego Magnetyzu, Hypnotyzmu, Jasnowidztwa, Telepatji, 
Sugestji, autosugestji i Ćwiczenia Siły Woli, mające na 
celu. usunięcie różnych szkoliwych i złych nałogów lub 
przyzwyzajeń, jak np. lenistwo, jakanie się, alkoholizm, 
morfinizm palenie, utrata albo osłabienie pamięci, ner- 
wowość, neurastenja i t. p. 


mu Amalfi Kłuskowej w Bujako- 
wie wskutek nietimiejętnie prowa- 
dzonych prac zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek. : 

Pracujący tama robotnicy Emil 
Nocoń z Chudowa oraz Wiktor So- 
aa i Bernard Herbina z Bujakowa 
wskutek podjopania muru jednej ze 
ścian spowodowali jej runięcie i Z0- 
stali pogrzebani pod gruzami. 
. Na ratumek zasypanych robotni- 
ków rzucili się mieszkający obok 
sąsiedzi, którzy wydobyli Noconia 
i Sosnę z iżejszemi okaleczeniami, 
Herbina natomiast odniósł śmiertel- 
ue obrażenia, w wyniku których, 
mimo pomocy lekarskiej, wkrótce 
zamarł. 


Hak wyciągowy 
-poranit bezrebotnego 


"W ubiegły poniedziałek późnym 
wieczorem zdarzył. się w bieda- 
szybach na terenie Siemianowic 
nieszczęśliwy wypadek, któremu 
uległ pracujący w iednej z odkry- 
wek  . m'eszkaniec Siemianowic, 
26-letni Jerzy Noga . (Korfante- 
go 13). 
. Kiedy Noga gilofem wyłamywał 
wegiel, oberwał sie z liny ciężki 
hak wyciągowy. i zranił go niebsz 
piecznie w głowę. 
Okaleczonego wydobyli na po- 
wierzchnie. towarzysze pracy i 
odstawili do szpitala spółki brac- 
iei- gdzie pozostaje. pod opieką 
lekarska. 


Trup na sośnie 


sto mie było talk bogato udekoro= 
wane, jak obecnie. 

| W. godzinach wieczornych prze- 
ciagnął ulicami miasta capstrzyk 


Zdra 
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P. Jarosław Vokroj, lotnik, pisze nam: „Własne me po- 
wodzenie, które osiągnełem na polu osobistej magji, jo- 
gizmu i hypnotyzmu” utwierdza mnie w przekonaniu, iż 
system Dumonta jest adeptów „okultystycznej wiedzy, 
cześ najlepszem, co. mogą uzyskać Wyświetła on bowiem 
wszystko w dokładnych i jasnych dowodach i przykła- 
dach''. 3 

Książka, którą bezpłatnie rozsyłamy, zawiera liczne 
pouczenia i wyjaśnienia jak można tajne i niewidzialne 
Siły, ukryte w naszej podświadomości rozwinąć tak moc- 
no, jak się Wam dotychczas 0 tem nawet nie śniło. 

Oprócz tej książki otrzyma nadto każdy, kto się zaraz 
zgłosi, . psychoanajityczne określenie swego charakteru na 
podstawie pisma, liczące 400 — 500 słów, według zesta- 
wienia: profesora Dumonda: Jeśli więc życzycie Sobie tej 
książki, oraz, określenia Swego -charakteru, odpiszcie po- 
prostu i własnoręcznie ten wiersz: : 


_ Wczorajszego popołudnia mała pew 
fa parka niezbyt miłą przygodę. Wy- 
ciągnięci piękną wiosenną pogodą na 
przechadzkę zaszyli się w zarośla la- 
su brynowskiego pod Katowicami, Mi- 
ły nastrój zepsuł im Widok wisielca. * 

Zawi'adomiona. o tem strasznem Od- 
kryciu- policja. posterunku w Bryno- 
wie odcięła denata z aska. Przy 


Odp. wkłady korkowe DÓ) gr. 
Skarpetki tenisowe |. 60, 


zwłokach nie znaleziono żadnych zgo0- „Chcę Sukcesu, Siły Woli i s ? 
ła dokumentów tak. że nazwiska sa- _ Ghcę natychmiast mieć czarowną moc, Do nabycia we wszystkich filjach 
mohdicy a p się sprawdzić. De- | Pe yśicie RSIŻKECEE © wał i zastępstwach. . 

nat liczy lat około 50 i według orze- ; i charakteru mego- określenie““. ie A 
czenia prosektora- szpitala miejskiego „Pod tem proszę umieścić wyraźnie Swe pełne nazwisko Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po- 
ę dokładny” adres, ostatnią pocztę (Panie niech napisza: * siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od- 


w Katowicach. musiał wisieć „około 
tygodnia. Opis: Wzrost około 170 
ctm, ubrany w granatową marynar- 
| kę i spodnie w paski. trzewiki czarne 
| wysok'e, sznurowane. kapelusz popie- 
| laty. - : 


wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 
bucików, r ; 


łać wszystko w zamkniętej ko- 


mężatka, czy panna) i pos 
A. Kodym, Praha Ii, skr. 


percie. pod adresem; Wydawca 
poczt. 261 (Czechosłowacja). 
Do listu prosimy dołączyć 4 znaczki pocztowe po 30 gr. 
na porto i wydatki manipulacyjne, połączone Z korespon- 
cja i wysłaniem ksiażki. 


należności za abonament do 5 maja na- 
razi sę na wstrzymane wysyłki pisma 


s» 5 


Jeden z dzienników prowincio- 
matnych ogłosił wyw.ad swego re 
portera z architektem Henrykiem 
Zaremba, Zamicszczany go poni- 


żel. 


« $ $ 


Przedewszystkiem, jakie wraże 
nie wywarł: wyrok na Zarembie? 

Zaremba 0 tem. mówi: 

-— Muszę panu przedewszyst- 
kiem powiedzieć, że poprostu nie 
mogę dać wiary, że sę się. już 
wszystko skończyło. A prawda, 
obrońcy jeszcze mają Sąd Najwyż 
szy. 


powiedzieć? mozę panu powie- 
dzieć szczerze: 
<skazaniem Gorzgotiowej pomszczo- 
no: śmierć mojej Lusi, 
a gdyby: sąd nie pomścł — 
ja sam musiałbym pomścić 
śmierć mojego nieszczęsnego dziec 


ka. Nie chodzi mi o wysokość wy: 
Jmiaru kary, jest dła mnie kwestią: | 


obojętną He lat, czy jaki rodzaj ka 


ry wymierzono Gor gonowej, bo iej: 


‘osoba absolutnie mnie nie interesu 


je, chodziło mi tylko e to, by uzna - 


no jej winę i żeby była skazana. 
Ale jednak, mojem zdaniem, jest 
jeden błąd w wyroku, 
Uznano, że Gorgonowa działała 
pod wpływem wzruszenia psy- 
chicznezo i tu tkwi ten błąd. 
Zapewniam pana, że Gorgonowa 
działała z całą premedytacją, mam 
na te szereg danych į; dowodów, 0 
których nie mówiłem na rozprawie 
z dwóch względów: przedewszyst 
kiem dlatego. że o wiele rzeczy 
nie pytano mmie i diatego nie 
wszystko powiedziałem, a powtó- 
re dlatego, że nie chcałem, aby po 
sądzaro mmie, iżbym chciał rzucać 
efekty dla przysięgłych. 
rzekłem, Gorzonowa za- 
mordowała Lusię z całą premedy- 
tacja. Szereg faktów, które dopie- 
ro po pewnym czasie przetrawiiem 
i nat któremi się zastanowiłem, 
przemawia za tem. 
Lusia przeczuwała swoją tragicz- 
ną śmierć? 
Czy wie pan. że skarżyła sie i ba- 
ła się sama pozestać na noc? 
Kilka dni przed zbrodnią, jakby 
przeczuwając zbliżającą. się kata- 


strofę. powiedwała, Że lęka sie cze { 


goś, Że mie może sama w nocy 
spać. Błagała mnie, abym spał bili 


żej jej pokoju. hitb też. by razem. 


z nią w pokojn spat Staś. 

a prośby. Lusi kazałem do po- 
ka. jej wstawić kezetkę, na któ- 
rej mał sypiać Staś. 

Sprzeciwiała sie jednak temu 
stanowczo Gorgonowa. Nie pozwo 
la mnie wynieść się na noc z me 
zo pokoju i nie pozwoliła Stasiowi 
przenosić się z pokoju, polecając 
służbie natychmiast usunąć wnie- 
sioną do pokoju Lust kozetkę. Ona 

tę zbrodnię planowała 
i mie chciała, aby jej przeszkodziii. 

Przedostatniej nocy Lusia odez- 
wała się do mnie: „Tatusiu, czemu 
muszę tak daleko od wszystkich 
Spać, ja się czegoś boję... 

Mam jeszcze itme dane, które 
wskazują. na to, że  Gorgonowa 
przez kilka dni systematyczne 
szykowała się do zbrodni. ale nie 
będę w tei chwili o nich mówił. 

— A jednak, czemuż pan tak waż 
nego szczegółu, jak z tą kozetką, 
we opowiedział przed sądem? 
Przyznam się panu, że prze” 
dewszystkiem 

przez zapomnienie. 
Gdyby mnie się w tym kierunku 
pytano, byłbym sobie to uprzy- 


~ 


tomaił, jak į wiele innych rzeczy. 
ale obrona tak na mnie gapierals, 


: że o wielu istotnych szczegółach 
` zapomniałem. 


— A teraz — mówi Zaremba — 
opowiem panu jeszcze jedną rzecz, 


"która może pod pewnym wzzię* 


dem trafi do pańskiego przekona- 
nia: 
Otrzymałem list z Syberji. | 
Pisał go ktoś, kto się mocno im- 


. łeresował sprawa. Otóż zawiado- 
` miono mnie w tym ście, 
. Balkanach istnieje zwyczaj pewne 
;go rodzaju wendetty. 

A o samym wyroku co mógłbym | 


że na 


Połega to na tem, że jeżeli kobie 


- ła-zostaje przez kogoś pokrzyw= 
` dzena, mści się za nią. druga kobie 
«ta. Jeżeli zaś pokrzywdzona, czy 
"też uwważająca się za pokrzywdzo 


na, nie ma w pobliżu żadnej. bliskiej 
osoby, mści się ona sama i to jest 
zwyczaj, że zabijając swoią ofia- 
rę. mśccielka bezcześci jej ciało. 

Gorgonowa właśnie pochodzi z 
Bałkanów. W miejseu. gdzie uro- 


| dziła się, taki ARP panuje, 


Chciałem się upewnić, czy istot- 


nie tak jest 
i zwróciłem się pisemnie 

do pewnego wybitnego krym'iolo 
ga w Jugoslawii. Otrzymałem od- 
powiedź, że zwyczai taki, © jakim 
mowa, ze znamionami ustatonejni 
po zamordowaniu mojej córki, jest 
na Bałkanach głęboko zakorzenio- 


ny. 

Taki charakterystyczny fakt 
kończy Zaremba — też mówi za 
s'ebie. — Dowiedzieliśmy się 0 wy 
roku — dodaje Zaremba — przez 
 radjo. Usłyszał pierwszy Staś, któ 
"ry krzyknął: „Nareszcie Lusia zo- 
stała pomszezona! 

Zaremba twierdzi, że na wyba- 
dek, gdyby sprawę rozpatrywano 
po raz trzeci, to om ` 
nie zgodzi się brać w tej sprawie 

udziału, 
jeżeli sąd nie doptści do sprawy 
jego adwokatów w charakterze po 
wodów cywilnych. 

Zgłosi on przez tych adwoka- 
tów powództwo o zwrot kosztów 
pogrzebu. ale chodzi mu tylko 0 
to, aby adwokaci. jako powodo- 


Jak grzyby po majowym deszczu... 
rodzą się domorośli „rycerze swastyki" 


Nigdy dotąd nie miał Śląsk takiego 

urodzaju jak w ostatnich dniach. na 

gadziny hitlerowskie 
najpodlejszego gatunku bo „domowego 
chowu" 

Niebywały tupet prowokatorów, wy- 
$rzykujących przy każdej okoliczmości 
„Heil Hitier“ lub Iżących nasze Pań- 
stwo i obywateli, należy zawdzięczać 
równie bezczeliemu 

ienowi pruskich gadzinówek, 
które same podżegają do wystąpień 
antypofskich. 

Fo też jedynem lekarstwem ra po- 
wstrzymanie coraz to  iaskrawszych 
wykroczeń, rozpasanych do niebywa- 
łych granic zwnienników brunatnego 
Adolfa, będzie 

zamknięcie tym szmatom 
jadowitych pysków i Zatamowanie do- 
piywu zjadłiwej i miazenatamni bezczei- 
nego szowinizmu zakażonej śliny. 

Dopóki to się nie stanie — nie może 
być mowy o radyfkatnem zalamrowania 
wystąpień. 


Od kitku dni ż rzędu notujemy 
nazwiska bojowców 
hitlerowskich, sprawców prowokacyj t 


| EKSCESÓW. 


nowemi 
ho- 


Listę tę uzupełniamy dziś 
nazwiskami, własną naszą krwią 
dowanych gadzin hitlerowskich. 

Qto one: 

Wilhelm Stenzel z Świętochłowice 
(Diaza 26), Roman Keller z Zgody 
(Koionia Drzymały 3), Michał Szymon 


z Wielkiej Dabróvwaki, Bernard Jagia z- 


Siemianowic, Paweł Grzesiak -z Krók 
Huty (3 maja 70), Stefan Szendzielorz 
z Chorzowa (Jadwigi 6), wreszcie 
„płeć piękua* Lucia Buchwałdówna z 
Krółt. Huty (Jacka 6) zamyka ten ko- 
rowód zweienuików Hilera i hiłłeryz- 
mi 

Z pośród wyunienoinych, kika osób 
osadzono w aresztach do dyspozycji 
wiadz administracyjnych i sądowych, 
kilka zaś po spisaniu protokóbów Zd 
zajścia zwolniono z tem, że będą adpo- 
wiadać z woo 


Szklarze i huty szkła nie narzekają 


Ostatnio ntarło się, 2e przy byłe pò- | 


rachunkach osobistych wywiera się 


| zemstę na... szybach okiennych. 


Leca więc z ekien szyby ku zmar- 


_ twieniu „bombardowanych”, a 


radości szkiarży, 
ktńnży dawno nie pamiętają a jak 
obecne, zarobków. 
Bicie szyb stało się jakąś 
chorobą nagminną 
z której organa bezpieczeństwa będą 
musiały wyjpowiedżieć stanowczą — 
jeśłi można użyć tego ami w epoce 
ogólnego rozbrojenia — wojnę. : 
Narazie szyby lecą sobie dalej. 
Nie <alej jak onegdajszej nocy miesz 
kańcy Świętochłowie 


Feliks Marszotik 
(Czarnoleśna 15) i 
Franciszek Gramota 

(3 maja 11) po uraczeniu się obficie 
alkoholem uradźik. wspólnie, hy gboom- 
bardować okna zmienawidzowych sąsia- 
dów, 

Uzbrożwszy się w kamienie opoje 

powybijałi wszystkie szyby 

w oknach mieszkania Konrada Matusz- 

ki i Jana Kuśzniłusia (Czarnoleśna 15) 


+ oraź Marii Chorzelowej (Czarnołeśna 


nr. 16). 

Za złośliwe uszkodzenie cudzego mie 
mia i zakłócenie spokoju - publicznego 
obydwaj staną niebawem przed sądem. 


Rabusie -- atleci 
Przez okno wynieśli Kasę ogniotrwałą 


Z Bielska donoszą: 
Wczorajszej nocy dokonano nie 
zwykłe Śmiałego włamania do 


biur ruchu na stacji koliowej Kozy 


(pow. Biała). Jak obecnie ustalo- 
no, rabusie, których było czte- 
rech, wtargnęli do wnętrza, skąd 
przez okno wynieśli ciężką, prze- 
szło 300 kilo ważącą kasę ognio- 
trwałą, zawierającą prócz waż- 
nych dokumentów: zotówkę w 
kwocie 27 zł. 


Z niemałym trudem  mdało się 
rabusiom przenieść kasę ma odda- 
lona o kilka kroków od budynku, 
drogę polna. W chwili jednak, gdy 
zamierzali zabrać się do prucia 
Ścian kasy, zostali zawważeni 
przez stróża nocnege  Byrskiego, 
który zorjentowawiszy Się w Sy- 
tuacji, strzelił na postrach. Wy- 
straszeni kasiarze rzncjli się do u- 
cieczki, pozostawiając kase mnie- 
tknietąa, ~ 


Gdyby n'e sąd -- a u pomot 
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wie, mogli strzec jego osoby 1 na 
sprawie, 


3 LJ $ 


- Dziwne... Bardzo dziwne... P. 2a 
remba, który zarwne w Czasie 
procesu Iwowskiego jak i krałkow* 
skiego (ostatni trwał. twa miesią= 
ce) nie chciał czy nie mógł sobie 
przypomnieć szezegółów tak waż 
nych — przypomina je sobie 
odrazit... | 


po zapadnięciu wyroku.: 
Dziwne... Bardzo AZIWNC..s 


-): © Hm 


Giaonienie dolarówki 


1 Premja Dol. 12.060 Nr. 850560, 
2 Premje po Det, 3.060 Nr. 377771, 
1329952. 


7 Premii po Bol. 1.006 na Nr. Nra 
1438881, 481200, 1317868, 218399, 
1284125, 1414763. 1459996, 

10 Premij pa = 506- ma Nr. Nr.3 


1163553, 562093, 
1265718, 408115, 


62007, 
466446, 632724. - 
„75 Premii po Dol, 168% na Nr. Nr.2 
476197, 765278, 100045, 
200976, 89264, 22829 
549486, 10998199, 850270, 
772994, 889947, 814667, 
119575, 118487, 580292, 1461017, 
137623, 3542. 427530 472726, 441954, 
1404844, 1348055, 488860, 562022, 
175661, 428894, 1395702, 
861403, 1069160, 995021, 
394951, 437369, 973185, 380782, 
720087, 374831, 1054692, 654478, 
1372941, 68278, 857035, 8384, 
153889, 372772, 188719, -575063, 
575734, 1353741, 1027747, 1218471, 
866430, 1492235, 492978, 218276, 
619473, 835019, 1427495, 361815, 


629931, 384957, 680002, 231544, 
232283, 638877. 1237075, 1302536, 
846027, 1382328, 

sonammamanarmwan 2 f} S 


Pożyczka budowlana 


ZŁ 250.009 na Nr. 273630 

ZŁ. 50.000 na Nr. 509.642 

Po Zł. 10.000 na N-ry: 854086, 
376761 511040 533336 -889641 
146683 169066 178578 505685 


RADIO 


KATOWICE, czwartek, 4 maja 1933 P, 
11.50, Komumikat meteeratog. 11.57, 
Sygnał czaso i Hejnał z Krakowa. 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.30. Ko- 
nnumikat meteorolog. 12.35. XXV-ty 
koncert szkolny z Filitarmionii Ware 
szawskiej. 15.10. Konnmikat eksporto- 
wy i gospodarczy z Warszawy. 15.25. 
Konnmikat gospadarezy i ziehtowy ka 
. 15.35. „Kobieta z przedmic- 
ścia”, 15.50. Kormmikaty Związku Wye 
nałazeów. 16.00. Hejnał i pieśni majo- 
we z Wieży Marjackiei w Krakowie. 
16,25. Kurs średni. języka iraneuskie= 
go. 16.40. Odczyt z cyklu „Umiłowa- 
nie przyrody ojczystej p. t: „Piękna 
gór”, 17.00. Koncert Chóru Urzędni= 
ków Magistrae. m: Królewska Puta. 
17.40. Odczyt z Warszawy. 18.00. „Od- 
poczywajmy, czyli rzecz o wywcza» 
sach nauczycielskich". 18.10. Mużyka 
lekka ł taneczna z Warszawy. 19.00. 
Felieton sportowy. 19.15. Rozmaitości. 
19.25. Komaimikaty harcerskie. 19.30. 
Felieton p. t.: „Życie literackie". 20.00. 
Intermezzo muzyczne. 20.10. Omówie- 
nie progrąrmt Koncertu. Puropeiskiego 
z Finlandii. 20.30. Transmisja. Koncer= 
tu Fintandzkiege z Hetsinziorsu. 22.00. 
Kwadrans literacki p. Ł: dnierska 
przygoda”. 22.15. Wiadomości sporło= 
we. 22.25. ‘Muzyka taneczna. 22.55. Ko- 
mmnikat meteorotog. 23.00—24.00, Me- 
zyka taneczna z Warszawy. 


E ʻ — 
‘Bezrobocie. Jest to dziś zagad- 
mienie, będące na ustach wszyst- 


kich, przemawiające ze szpalt 
dzienników — dzień w dzień = 
pod różnemi formami ; w związku 
z najróżnorodniejszemi przejawa= 


„ Kryzys t wynikające zeń bezro- 
bocie odczuwamy niemal wszy= 
ścy, mało jednak zdajemy sabie 
sprawy z faktu, że jest to ziawi- 
ski, które trwaiąc już dostatecznie 
długo, tworzy własną. historię, 
własne prawa i własne pomniki. 

Jednym z takicie cennych pommi 
ków są cytowane przez nas para 
krotnie „Pamiętniki  bezrobot= 
nych”, 

Drugim równie ważtrym doku- 
mentem czasów. które przeżywae 
my, są dane cyfrowe, zbierane 
obecnie przez Główny urząd sta- 
tystyczny. Przypatrzmy się, i 
w ichświetłe wyglada klęska bez 
fobocia. 


` Historja iudzkości zanotowała 
duż kilka wielkich kryzysów  20- 
gpodarczych. Stwierdzono na tej 
podstawie, że jako jeden z pierw- 
szych objawów tego zjawiska wy 
stepe obniżka płac. W ostatnim 
z ubiegłych kryzysów  Świato- 
wych w 1847 e, dosięgła ona mie- 
maf 50 proc. 

Jak sprawa ta przedstawia się 
obecnie w Polsce? 

Kraj nasz posiadał lata dobrej 
konjunktury gospodarczej  pomię- 
dzy rokiem 1927 a 1929. Jeśli więc 
płące z 1929 r. przyjmiemy zą nor 
me podstawową i dzielimy ją cyt 
rą 100, to w 1932 r. stosunek płac 

. wynosić będzie iuż tylko 53.9. 

- Jest te t- zw. wartość realna na 
szych zarobków. nominalna bo- 
wiem spadła w tym samym czasie 
aż do 38.7 — tyle więc właściwie 
dziś otrzymujemy. Ze względu 
jednak na to, że w międzyczasie 
spadły ceny nabywanych przez 
nas produktów i towarów, waT- 
tość realna, czyli naby'wcza pobie 
ranych zarobków określona zosta 
ła cyfra 53.9. 

Dane te dotycza plac, pobiera- 
nych w średnich i wielkich zakła- 
dach przemysłowych. Z nich rówe 
uięż dowiadujemy się o podziale 
na grupy zarobkowe. 


. Tak więc w 1932 r. 27 proc. pra 
ceowników, zatrudnionych w tych 
zakładach, pobierało 10 do 20 zi. 
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Spoczynek Świąteczny 
w dniu dzisiejszym 


Stosownie do zarządzenia władz: 
administracyjnych, w dmiu 3 ma- 
ja zakazane jest: 1) w czasie od 
godz. 8 do 14 wykonywanie prze- 
gnysłu szynkarskiego we wszyst 
kich restauracjach, kawiarniach, 
destylach i wszelkiego rodzaju wy 
sżynkach, 2) w czasie od godz. 9 
do 12-tei wykonywanie wszelkie- 
go handlu ulicznego oraz ze Stra= 
ganów, kiosków itp. urządzeń, 3) 
Wykonywanie wszelkich prac w 
zakładach golanskich i . fryzjer- 
skich — jest zakazane przez cały 
dzień. ; DĄ 
“W dniu święta 3 Maja obowią- 
żują również wszelkie inne prze- 
pisy. o zewnętrzaem uczczeniu nie 
dziel 1 Świat ordz o handlu i pra- 
"cw w niedziele i Święta. 


| 


tygodniowo, 24 proc — 20 do 30 
zł., 15 proc. — 30 do 40 zł., 8 proc. 


Misterium o Męce Pańskiej 


:W ramach ' rozpoczętego obecnie 


| „Roku Świętego” nie od rzeczy. bę- 


dzie: przypomnieć o przedstawieniach 


pasyjnych, posiadających sławę usta- 
lona: tradycją wieków. Wto- 
szech, w miejscowościach górskich, w 
Abryzzach i na Sycylii, w Oberam- 


| morgau bawarskiem, oraz w Starem 


miasteczku belgijskiem Fiimmes). 

W Polsce dramat „Wielkanocny“ — 
w przeciwieństwie do dramatu „Boże- 
go Narodzenia”, który przetrwał wie- 
Kł i dochował się do naszych czasów, 


"pod postacią zawsze mile w-dzianyci 


Jaselek — zaniknął... Najniestuszniel. 


| „Wprawdzie w okresie półpościa tit 


"wi tak wiełk 


p O EEA ACEON 


į ówdzie wystrzelą sporadycznie Ze- 
społy amatorskie, graiąc „Meke“, ale 
reprezentacjom tym brak pelni wyra- 
zu artystycznego, tałeżnego temato- 
iem. $ 

W roku obecnym 1900-ym od naj 
większej tragedji świata chrześcijąń= 


"skiego, utałentowany autor granych w 


widowisk historycznych t i „Krzy- 
żaków”, oraz: „kHołdu  Pryrskiego”* 0. 
Gwido Trzywdar - Rakowski ukończył 
„Misterjun o Mece Pana Ohrystuso- 


wej“. : 

„Misterium o Męce Pana Chrystu- 
sowej” — w ujęciu p. Trzywdar-Ra- 
kowskiego — napisane jest przepięk- 
nym językiem poetyckim, w którym 
wzniosłym rytmem uderza serce poe- 
ty, wezbrane uwielbieniem œ 
kiej Tragedji i wierzące głęboko w 
ostatecznego zwycęstwa aajszczytniej 
Szych ideałów człowieczeństwa. Sce- 
ny. pelne prawdziwości. wywierają 
wrażenie już w czytaniu. 

Nie wątpimy, iż w roku obecnynt— 
„Świętym — który cały poświęcony 
jest rozpamiętywanit przez Świat 
chrześcijański Męki, Śmierci t chwa- 
łebnego Zmartwychwstania Pana — 
ujrzymy tak aktualne i piekne dzieło 
nietylko wo dpowiednich ramach Sce- 
nicznych, ate i na nóficach  księgar- 


ubiegłym z dużem powodzeniem | skich. 


NT. 12E 
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Oczywiście, że dane te w róże . 
nych przedsiębiorstwach ulegają 


| znacznym zmianom na niekorzyść 


pracowników. To samo da siä 
również zauważyć w odniesienitt 
do różnych okolic naszego krajita 
Tak np. w województwach wsche 
dnich pracownik jest znacznie go- 


rzej wynmagradzany, niż w centr 


nych lub zachodnich. 


Duże tańsza jest również pracą 
kobiet w porównaniu z pracą mẹ% 
czyzn. Jeżeli bowiem przeciętnie 
wynagrodzenie za 1 godz. pracy 
obliczone podtug powyżej poda< 
nych norm wynosi 77 gr., to w we 
jewództwacir wileńskiem., wołyń< 
skiem i nowogrodzkiem cena ta Ww 
stosunku do pracy kobiet waha się 


| pomiędzy 22 a 13 gr. (!). 


| 


Jak obniżka płac odbiia się na 
wszystkich dziedzinach naszego - 
życia współczesnego wiemy WSZY 
scy dobrze. Co mówią cyfry sta= 
tystyczne o wpływie jej na waru 
ki bytu rzesz pracowniczych — 
omówimy w następnym artykule, 


Z SE 


Czy skończymy wreszcie Z marnotrawstwem? 


Zle wynagradzany pracownik jest najdroższy! 


Utworzony w miejsce Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym — Fumdusz 
Pracy, jak już sama nazwa jego 
wskazuje, ma za zadanie ulżenie 


olar-5 


klęsce bezrobocia przez dostar- 
czenie bezrobotnym celowej pra- 
cy wzamian dotychczasowych nie 
dostatecznyci: zasiłków i jatmużni 


złotych? 


Wczeraj tylko 7 zł. 10 gr. 


Dolar nadal zaiżkuje. Bank Pol- 
Ski płacił wczoraj tyiko 7,30, Zaś 
na „czarnej giełdzie“ za dolara pia 
cono 7.10 — 7.15, przyczem wahā- 
zi kursu następowały co kilka mi 
nut. 

Obecnie nikt nio jest w stanie po 
wiedzieć, czy zniżka dolara Za- 
erna sie, czy też pójdzie jeszcze 

alej. 


| 
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Przeważa naogół zdanie, że po- 
wrót dolara do dawnego parytetu 
jest niemożliwy i że spadek kursu 
zatrzyma Się na 7 zł. 

Podaż dolarów jest b. duża, na- 

tomiast popyt na nie minimalny, 
" „Czarna giełda“ pracuje bardzo 
żywo, a czarnogiełdziarze zapowia 
dają, że zniżka dołara zatrzyma 
się dopiero na 5 Zł. 


Delegacia P. U. W. F, 
u P. Prezydenta Rzpliiei 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej przyjął wczoraj w południe 
delegację w osobach dyrektora 
Państwowego Urzędu Wychowa 
nia Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego pik. dypl. Kilińskie 
go, komendanta głównego Związ 
ku Strzeleckiego płk. dypl. Ru- 
Sina, szefa wydziału P.U.W.F. 
ppłk. St. Engla oraz kierownicz- 


Król 


| 
Albert 


ki referatu przysposobienia woj- 
skowego kobiet w P.U.W.F. p. 
Marji Wittenówny. 

W czasie audjencji płk. Kiliń- 
ski wręczył Panu Prezydentowi 
honorową odznakę komendan- 
cką przysposobienia wojskowe- 
go wraz z odpowiednim dypło- 
mem honorowym. 


ma meczu Poiska.Belgja 


BRUKSELA, 2.5. Zapowiedzia 
ny na dzień 17 maja b.r. mecz pił 
karski Polska — Belgja, odbyć 
się mający w Belgji, wywołuje 


olbrzymie zainteresowanie niety! : 


ko iw.sferach sportowych, lecz . I 
wśród przedstawicieli władz pań 
stwowych. 


| 


" Wyrazem tego wielkiego-zain 
teresowania i wspaniałej manife- 
stacji przyjaznych uczuć obu na- 
rodów, jaką ma być mecz Pol- 


Ska — Belgja, jest decyzja, jaka | 


"w dniu dzisiejszym zapadła, w 
myśl której meczowi przyglądać 
się będzie król Belgii. 


| 


czych zatpek. 

Rozwiązanie zagadnienia Dar< 
dzo trafne i szczęśliwie pomyśła= 
ne i niema już dziś potrzeby znów 
tego dowodzić. 

Wysuwa sie natomiast w mo=< 
mencie obecnym, kiedy Fundusz 
Pracy przystępuje do realizacji 
pierwszych planów robót pubiicz< 
nych w całym kraju, nowa kwe= 
stja — zdaniem naszem — pierw= 
szorzędnej wagi. 

Chodzi mianowicie o to. czy ra= 
boty publiczne, finansowane przez 
Fundusz Pracy z pieniędzy całe= 
go społeczeństwa, będą istotnie 
celowo pomyślane i racjonalnie 
oraz oszczędnie przeprowadzone? 

Wątpliwości te mamy prawo $ 
obowiązek wytoczyć, pomni na 
niestawne dzieje przeróżnych TO= 
bót- publicznych  organizowan 
tyłokrotnie w różnych  stronacit 
kraju. : 
` Rozrzutność, lekkomyślność, nie 
celowość i brak rozumnej organi= 
zacji nie mogą mieć miejsca tant, 
gdzie Fundusz Pracy daie pienią= 
dze społeczne! i 

Nie można dopuścić do tego, 4= 
by robotnicy przerzucali ziemię 
łopatami z iednego miejsca na dru 
gie — jak to się już tylokrotnie 
zdarzało — aby tylko coś robić, 

Roboty potrzebnej nie brak u 
nas. roboty pilnej i koniecznej jest 
moc. wszędzie, pieniędzy nato< 
miast mamy mało, zawsze zaima= 
ło — i dlatego nie wolno zmarmo 
trawić ani jednego grosza! u: 

I jeszcze jedno: nie wiemy do- 
łąd jak ma być wynagradzana pra 
ca na robotach publicznych. A 
jest to sprawa bardzo ważna. je- 
Śli się nie bedzie zapominać © 
tem, że robotnik wynagradzany 
niedostatecznie jest robotnikiem 
drogim, bo małowydajnym... 

O tem nie wolno zapominać, je- 
Śli się niechce uprawiać przysło- 
wiowego niestety już u max mar- 
notrawstwa ! 


Sr. 6 - 


; zycie miocdzieży 


Jak rozwija się pra 


Jest rzeczą dowiedziona, że szko 
ła powinna nietylko uczyć ale i 
wychowywać swych uczniów. W 
myśl tej zasady postępują dyrekcje 
szkół średnich organizując 

samorządy szkolne, 


gdzie młodzież uczy się pracować 


wspólnie i działać dla ogólnego do- 


bra. Przypatrzmy się, jak wygląda 
taki samorząd w iednej ze szkół, 
mp. w Państwowem gimnazjum 
-"żeńskiem im. Emilii Plater w War- 
szawie. 


Każda klasa. wybiera z pośród 
swego grona przewodniczącą, Se- 
kretarkę i skarbniczkę. czyli za- 
rzad samorzadu klasowego, oraz 
jedną delegatkę do zarządu głów- 
mego, którego skład stanowią: prze 
wodnicząca, skarbniczka i sekre- 
e oraz delegatki ze wszystkich 

las. 


Samorząd klasowy zbiera się co 
łydzień; raz na sześć tygodni zbie- 
ra się zarząd główny, a dwa razy 
do roku odbywa sie 

walne zebranie 
samorządowe całej szkoły. 

Pierwsze walne zebranie zwołu- 
je się na początku roku szkolnego; 
jest to zebranie projektodawcze. 
Każda z uczennic ma prawo Wwy- 
stąpić z projektem działalności sa- 
-. morządu w bieżącym roku. Po pro 
dektach następuje dyskusja i gto- 
sowanie. Projekty, zaaprobowane 
przez większość walnego zebrania, 
stanowią w głównych zarysach 
program pracy: na cały rok. 

Pod koniec roku następuje walne 
zebranie sprawozdawcze. Zarząd 
zdaje na niem sprawę z tego, co 
dokonał w ciągu ubiegłego roku i 
w jakiej mierze spełnił naznaczo:y 
program. Znów wywiązuje się dy- 
skusja, poczem zebranie ocenia, czy 
zarzad 

wywiązał się należycie 
a zadania i w zależności od tego u- 
dziela mu nagany lub składa po- 
dziękowanie. 
. Tak wyglada organizacja samo- 
rządu. 

A na czem polega jego praca I 
iakie są jei postulaty? 

Praca ta idzie w dwu kierun- 
kach: wewnętrznym, mającym za 
teren działalności szkołe, i zewnę- 
łrznym, polegającym na 

pracy społecznej 


E P - - 
Wieści aieldowe 
BANKNOTY ` 

Dol. Stan. Zjedn. 7.35 (w zaot.) Mar- 

ka niem. 2.03. 
METALE 

Dolar złoty 9.42. Rubel złoty 4.97. 
Rubel srebrny 1.57, Srebrny bilon ro- 
syjski 0.7. 


DEWIZY 
Berlin 206, Holandja 358.5. Kopen- 
taga 135, Londyn 29.75. Paryż 35.11, 
Sztokholm 155. Szwaicaria 172.45, Wło 
chy 46.3, Czerwomiec 1.3. 
PĄPIERY LOKACYJNŁ 
Dołarówka 48, 5 proc. poż. konw. 43. 
4% proc. poż. dol. 52. 7 proc. poż. stab. 
511,75, 4 proc. poż. inwest. 100 (serie 
106.5), 4 i pół proc. L. Z. Z. 39.5. 


t fobii, 


Środa, 3 


3 maja 1933 1 E Z z 


w szkołach żeńskich 


Praca na terenie wewnętrznym 
ma na celu głównie troskę o mo- 
ralny i naukowy poziom szkoły i 


zycie pracownicze 
TAREE REY ZTOZ OOOO EE 


a usfawa 


Bua o ubezpieczeniu na wy-. 


padek miezdolności do pracy i sta 
rości, przewiduje między innemi, 
że Rada ministrów może rozcią- 
gnąć moc obowiązującą tej usta- 
wy w całości lub części także i 
na pracowników kolejowych. 
Ministerstwo komunikacji zamie 
rza też skorzystać z tego i rozwią 
zać kasę emerytalną dla pracowni 
ków mieetatowych byłej dzielnicy 
pruskiej. ti, 
Pracownicy nieetatowi stali i 
próbni mają być obięci rozporzą- 
dzeniem Rady ministrów o zaopa 
trzeniu emerytalnem pracowników 
kolejowych, a pracownicy sezono 
wi byliby ubezpieczeni według 
nowej ustawy scaleniowej. 
Obeonie też organizacje praco- 
wnicze zastanawiają się w jaki 
sposób zaliczy się pracownikom 
dotychczas opłacane do kasy wkła 
dki. Należy bowiem wziąć pod u- 
wagę, że w b. dzielnicy pruskiej 
każdy pracownik fizyczny od 16 
roku życia jestprzymusowo ubez- 


Dla zdobycia rządów i opa- 
nowania narodu  «iemieckiego, 
ruch hitlerowski wzniecił szał 
ultranacjonalistyczny. Hitler 
przyrzekł Niemcom liczne ofia- 
ry, byleby mu udzielić kredytui 
powierzyć ster rządu: inteligen- | 
cji pruskiej obiecał pozycje, zaj- 
mowane przez żydów, a całemu 
narodowi — ziemie polskie. W 
ten sposób pojawiło się ma wid- 
mokręgu Europy znów straszli- 
we widmo wojny — widmo stra 
szliwe dla wszystkich ludzi spo 
kojnych, ludzi pracy, ale nie iun 
krów hitlerowskich, krwi łakną 
cych i krwi spragnionych. 

Połska nigdy swych praw do 
ziem, które jej przyznał Traktat 
Wersalski, nie zrzeknie się. Pol- 
Ska bronić będzie do ostatniej 


Tetefonistki berl ńskie posługują się 
najchetniej przy sygnalizacji liter imio 
nam: bibliinemi. Utarło się zwłaszcza: 

D — jak Daw'd, J — iak Jakób, N— 
jak Natan, Z — jak Zachariasz. 

Upatruiąc w tem symptomaty judeo- 
dyrekc 


zz nc A aa 
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Kolejowe świadczenia emerytalne 


kropli krwi wszystkich jej oby- 


H--jak Hitler 


Nacjonalizm hitlerowski w tubie telefonicznej 


ia teietonów miejskich za- 


poszczególnych jei uczennic. Pro- 


paguie ideę kształcenia charakteru | 


i dąży do wykorzenienią wad, bar- 


scaleniowa 


pieczony na wypadek inwalidztwa 
i starości. 3 

W służbie kolejowej to ubezpie 
czenie obeimuie Kasa emerytalna 
z tem, że po jednym roku służby 
kolejowej obowiązuje ubezpiecze- 
nie ma dodatek do renty ińwalidz- 
kiej i starości. 

W wypadku więc zaliczenia sa- 
mej tylko służby kolejowej. z po- 
minięciem czasu pracy niekolejo- 
wei u pracowników stałych i prób 
nych. byłoby dotkliwem pokrzy'w 
dzeniem tych pracowników, U pra 
cowników sezonowych natomiast 
zachodzi pytanie, co się stanie z 
uprawnieniami,  nabytemi przez 
tych pracowników do renty dodat 


kowei. 

Wśród pracowników kolejowych 
Pomorza i Poznańskiego panuje 
podenerwowanie tymi projektami, 
gdyż Świadczenia kasy emerytal- 
nej -są korzystniejsze od ubezpie- 
czeń, jakie daje ustawa scalenio- 
wa. 


wateli, swego dostępu do mopa | 
i nie dopuści, by ktokolwiek 0 
grabił nawet jeden cal jej ziemi. 
Pod tym względem niema w Pol 
sce dwu zdań. Niema partii i 
stronnictw, niema większości i 
mniejszości — jest tylko jeden 
30-milionowy naród, który mu- 
rem stanie na granicy swego 
państwa, by tej granicy bronić. 
Niestety to przekonanie, któ- 
re tak żywe jest wewmątrz Pol- 
ski, było do niedawna zagranicą 
jeszcze silnie żagłuszane przez 
| intensywną propagandę niemie- 
cką, która z wielkim sumptem 
Pr Światu, że wła- 
śnie w rzekomym interesie po- 
koju leży korektura granicy pol- 
sko-niemiezkiej. 
| Kłam tej. propagandzie. nie- 
mieckiej zadał ostatnio na szczę 


rządziła przemianowanie  niebezpiecz- 
nych liter: 

D — na Deutschland, N — na Natio- 
mal, S — na Siegfried, J — na Joach.m, 
H — na Htler, Z — na Zeppelin — i 

| tak dalej w tymże duchu. 
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Nr. 42t, 


„dzo póspolitych w szkołe (podpo= 


wiadanie, źle pojęta koleżeńskość, 
ściąganie i t: p.), polecając odpo- 
wiednie książki, rozpisując ankie= 
ty i opiekując się zaniedbanemi pod 


| tym względem koleżankami. Orga> 


niżuje kółka naukowe, lotnicze, 
Sportowe, ciekawe biblioteczki kła 
sowe i samopomoc koleżeńską, po 
legającą na pomocy w naukach dla 
uczennice mniej zdolnych i- biedniej- 
szych. 

Niemniej ciekawie przedstawia 
się praca: społeczna uczennic. Pod 
stałą opieką szkoły znajduje, się 

-kilka rodzin robotniczych, 
które otrzymują ubranie i pożywie= 
nie. 
` Co rok w święta Bożego Naro= 
dzenia urządzana jest „Choinka“ dla 
biednej dziatwy. Uczennice częstu 
ja dzieciarnię słodyczami ii organi 
zują dla niej szereg atrakcyj i za= 
baw. a przy wyiściu rozdają pacz- 
ki z ubraniem. 

Fundusze na to czerpią ze skład- 
ki miesięcznej. która wynosi 

3 40 groszy. 

Pozatem samorząd pośredniczy 
w zbieraniu A na rozmaite 
pożyteczne cele, książek na bibljo= 
teczki klasowe. podarków dla dzie. 
ci polskich zagranicą i t. p. 

_ Jak widzimy z powyższego, Sa= 
morząd nie jest pustą 

zabawą pensjonarek, 
lecz przynosi rzetelną korzyść i sa 
mym uczennicom i tym. którymi 
one się opiekują. 


Co mówi prezes związku rabinów 


o tak zwanej sprawie „kKorytarza” 


Ście nie kto inny, jak właśnie 
sam Hitler. Niemcy swemi bar 
barzyńskiemi wystąpieniami — 
używamy narazie określenia 
„barbarzyński”, jak długo nie- 
ma jeszcze lepszego, silniejsze- 
go określenia — wobec Żydów. ` 
otworzyły Światu oczy. I głoś- 
na debata w parlameacie angiel 
skim, oraz ostatnie wwstąpienie 
lorda Greya jest najlepszym do- 
wodem, w jakim kierunku ukłas 
da się dziś bieg myśli w polity= 
ce Światowej: „Niemcy, które 
dały się opanować barbarzyń- 
com, nie zasługują na żadne kon 
cesije“. -Tak myśli dziś każdy, 
kulturalny człowiek w Europie, 
w Stanach Zjednoczonych i na 
całym Świecie. 


Niepłonną żywimy nadzieję, 
że na skutek nieustających, a 
wzmagających się raczej prote- 
stów żydowskich przeciw Niem 
com hitlerowskim utrwalone zo- 
staną fundamenty, jakie pod no- 
wą konstelacią Europy -rzucił 
Traktat Wersalski i nie zagro- 
żona żadnem _niebezpieczeń= 
stwem kroczyć będzie Polska 
potężną i mocarstwowa w spo- 
kojnej pracy ku  wyżynom 
szczęścia i dobrobytu. 


Rapa ‘Aron Lewin, Posel na Seis R 
. Prezes Zw. Rabinów R. P. 


Obciód rocznicy Konstytucji majowej w Warszawie dnia 3 maia 1916 r., 
to jest w pierwszym roku po uwolnieniu Warszawy z jarzma rosyjskiego. 


1 


Drzewo Wolności, zasadzone na stokach Cytadeli warszawskie; obok krzy 
ża Traugutta w pierwszą w Wolnej Polsce rocziicę Konstytucji majewel. 
toe jest 3 mała 1919 r. 


Następca ironu włoskiego z małżonką na uroczysteści 
cia nowego mostu, wiodącego do Wenecii. 


Wspaniały most, łączący kontynent Włoch z Wenecją, który 


obecnie został wykończony. 


Dzieci Kresowe wołają o szkołę: i 
Złóżeie datek na Dar Narodowy 3-go maja na szkoły 
Polskiej Macierzy Szkolnej! 


= 


[Sie 
A. CHRISTIE 
CEA 


Potem, ze zmarszczonemi brwiami 
przyjrzał się raz jeszcze zmarłemu. 

— Cy zdaniem pana, ten człowiek ma 
typ hiszpański? — zapytał mnie naraz. 

Spojrzałem wważnie na twarz ofiary. 
` — Nie — powiedziałem po chwili. —= 


Wydaje mi się, że to tyo zdecydowanie 


francuski — Giron mruknął z tuiezadowole- 
wem. 

— Í ją tak myślę. 

Stał przez chwile nieruchome, potem od- 
sungi ranie szorstko i ukłąkł, pogrążając 
sie na nowo, w badanie glłnianego klepiska 
szopy. Był nadzwyczajny! Nic nie uszło 
jego wwagi! Badał ziemię centymetr po 
centymetrze, przewracając potłuczone do- 
miczki, szperając w leżących workach. 
Rzucił się na jakieś zawiniątko przy 
drzwiach, ate znalazł w niem tylko stare 
spodnie w strzępach i marynarkę. Cisnął 
je na ziemię z brzydkiem przekłeństwem. 
Zainteresowały go dwie pary starych rę- 
kawiczek, ale odłożył je na bok, potrzą- 
snąwszy głową. Podniósł się wreszcie z 
zamyśloną miną. Wydał mi się nieczado- 
wołowy. Miałem wrażenie, że zapomnial 
© mojej obecności. W tej chwili naze- 
iwnątrz roziegły się kroki, wszedł nasz 
stary przyjacieł, sędzia Hort. Towarzy- 
szyli mu sekretarz, komisarz Bex i lekarz 
sądowy. 

 -— Naprawdę, że to niezwykła historia, 


panie Giron! — zawołał sędzia. — Druga 
zbrodnia? Nie, my nie dotarlismy jeszcze 


do jądra tej sprawy! Otacza ją jakaś wiel- 
ka tajemnica. Ale kim jest ta nowa ofiara? 

— Tego właśnie nikt nie wie, panie sę- 
dzio. Nikt go nie rozpoznał. 

— Gdzie jest ciało? — zapytał lekarz. 

Giron odsunął się nieco. 3 

= Tam, w kącie. Został zabity ciosem 
sztyletu w serce, jak pan widzi. I to szty- 
fetu, który skradziono wczoraj rano. Mam 
iwrażenie, że zabójstwo musiała poprze- 
dzać kradzież. Może pan dotykać spokoj- 
mie. sztyletu, niema na min Żadnych ,Śła- 
dów. 

Lekarz kiąkł przy zmariym, a Giron 
zwrócił się do sędziego. 

= Cacane zagadnienie, prawda? Ale ja 
muszę je rozwiązać! ; 

— | nikt go nie rozpoznał? — powie- 
dział w zamyśleniu sędzia. — Czyżby to 
był jeden z morderców? Mogli się pokłó- 
cić ze sobą? 

' Giron potrząsnął głową. 
`: — Dáfbym sobie rękę uciąć, że ten czło- 
wiek jest Francuzem. 

Przerwał im lekarz, który przykucną- 
wszy przy trupie, przygłądał emi się z za- 
stanowieniem. 

— Mówi pan, że został zabity wczorał 
Fano? 

~= Obieram siç tu na fakcie kradzieży 


| Sroda, 3-maja 1933 1. 


>, 


sztyletu — odpar! Giron. — Oczywiście, że 
mógł zostać zabity także później, w ciągu 
dnia. 

— Późułej, w ciągu dnia? To niemożli= 
we. Tem człowiek nie żyje conajmniej od 
czterdziestu ośmiu godzin. A może nawet 
dłużej. 

Spolrzeliśmiy na siebie oszoałomieni. 


POTOGRAFJA. 


Słowa lekarza były tak zdumiewające, 
że przez chwile staliśmy wszyscy w mił- 
czeniu Leżał przed nami człowiek, zabi- 
ty bronia, która, jak wiedzieliśmy, zostala 
skradziona dopiero poprzedniego dnia ra- 
no, a dóktór Duran zapewmiał nas, że nie 
żył os już majmniej od czterdziestu ośmiu 
godzin? ; 

Załedwie przyszliśmy nieco do siebie, 
kiedy otrzymałem depeszę. Pochodziła 
ona od Puaro. Zawiadamiał emic, że 
przybędzie de Maran pociągiem o dwana- 
stej dwadzieścia osiem. 

Spojrzałem na zegarek i skonstatowa- 
łem, że tam akurat tyle czasu, aby pójść 
na stację. Czułetn, że jest rzeczą miezmier- 
mie ważną, aby dowiedział się on natych- 
miast o tych nowych i okropnych powi- 
kłaniach sprawy. 

Puaro znalazł widocznie bez trudu to, 
czego szułkał w Paryżu. Dowodziła tego 
szybkość z jaką powrócił. Zastanawiałem 
się, jak też przyjmie on sensacyjne wiado- 
mości, których miałem mu udzielić. 

Pociąg spóźnił się o kilka minut, prze- 
chadzałem się więc niecierpliwie po pero- 
nie, kiedy przyszło mi do głowy. że mógł- 
bym użyć tego czasu na dowiedzenie się 
kto w noc zbrodni, ostatnim pociągiem, 
opuścił Maran. Zbliżyłem się do tragarza, 
człowieka o dość inteligentnym wyglądzie 
i bez trudu udało mi się z mim rozgadać. 
Oświadczyf głośno, że to prawdziwy 
wstyd dia policji, że nie zdołałą ująć do- 
tychczas bandytów. Podsunąłem ma, że 
uciekli oni może owym Rocnym  pocią- 
giem, ale om kategorycznie temu zaprze- 
czył. Napewno zauważyłby kogoś obce- 
go. Najwyżej dwadzieścia osób wyjechało 


tym pociągiem. niewątpliwie więc Rage 


ich dostrzegł. 


Nie wiem, skąd przyszła mi ta mya do. 


głowy, może podsunęfła mi ją nuta niepo- 


koju, jaką posłyszałem poprzednio w gło- . 


sie panny. Marty Dabrel, zapytałem jednak 
nagie: 


— Czy tym pociągiem nie wyjechał syf 


pana Renta? 

— A, nie, proszę pana! Śmieszne by- 
łoby wyjeżdżać, kiedy przyjechało się do- 
piero przed godziną. 


Patrzyłem na tego człowieka. Nie TOME- i 


miałem jego słów, 1 naraz poiąłem. 
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cowicc 
CERNERET RRE 


“e Chce pan powiedzieć — wykrzykną- 


lem, serce walifo mi w piersi — że pan Jan 
Rent przyjechał tego wieczora do. Maran? 

— Ależ tak, proszę pana. - Ostatnim po- 
ciągiem, który przychodzi z Paryża o je- 
denastej czterdzieści w nocy. > 
. Zdawało mi się, że upadnę. Oto był 
powód szałonego niepokoju panny Marty! 
Jan Rent był w Maran w wieczór zbrod- 
nif A czemu tego nie powiedział? Dlacze- 
go dał nam do zrozumienia, że w tym 
czasie znajdował się w Cherbureu? Przy- 
pominając sobie jego mlodą i szczerą 
twarz, nie moglem uwierzyć, aby był zá- 
mieszany w tę zbrodnię. Co miał jednak 
znaczyć jego milczenie na tak niezwykle 
ważnym punkcie? Jedno było pewne: 
Marta wiedziała o jego obecności w Ma- 
ram. Stąd jej niepokój i pytania, zadane 
Pura dfa dowiedzenia się, czy podej- 
rzewał kogoś. 

Rozmyślania moje przerwało przybycie 
pociągu. W chwilę później witałeęm się z 
Puaro. Mały człowieczek promieniał. 
Był w uniesieniu. Uściskał mnie serdecz- 
nie na peronie. 

-— Drogi mój przylacielu — zawołał — 
udato mi się nad wszelkie spodziewanie! 

— Naprawdę? Cieszę się bardzo z tej 
wiadomości. Wie już pan o tutejszych no- 
winach ? 

— Skąd mogę o nich wiedzieć. Znałe- 
źliście coś nowego? Wielkiemu Gironowi 
udało się kogoś zaaresztować? A może na- 
wet parę osób? No, dopiero zadziwię te- 
go biedaka! Ale gdzież to mnie pan pro- 


„wadzi? Diaczego nie idziemy do hotelu? 


Trzeba się ogolić. I napewno festem cały 
zakurzony. Muszę przecież zmienić kra- 
wat: 

Przerwałem mu krótko: 

— Mój drogi panie Puaro, niech się pan 


_ nie zajmuje teraz tem wszystkiem. Musi- 


my natychmiast udać się do willi. Popel- 
niono tam drugie morderstwo! 

Bywałem nieraz mocno zza ONAY. 
zawiadamiając mojego przyjaciela o od- 
kryciach, które uważałem za niezmiernie 
ważne. Albo znał je już. albo odrzucał je 
jako nie mające znaczenia | w tym ostat- 
nim „wypadku, rzeczywistość przyznawała 
mu zwykle rację. Tym razem jednak, efekt 


. przeszedł moje oczekiwania. Nigdy ie 
"widziałem równie zdumionego człowieka. 


Stał z otwartemi ustami. Całe jego oży: 


. wienie znikło. Patrzył na mnie tępym 


wzrokiem: 

— Co pan mówi? Drugie mo r- 
derstwo? W takim razie pomyliłei 
się całkowicie! Giron będzie mógł kpić 


„sobie ze mnie i będzie mial zupełną słusz- 


ność. f 
_ — Nie był więc pan na to przygotowa- 
ny? v l 

Dalszy ciag jutro. 
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Emeryt - pod samochodem 


Onegdaj w godzinach popołudnio- 
wych na przechodzącego środkiem u- 
licy 3 Maia w Król. Hucie pensjoni- 


stę, 66-letn, Jana Langosza (3 Maja 


56), wpadł gob. 3885, 
którym Kierował szofer E. S. z Król. 
Huty (G mnazjalna 31). Z sotłuczone- 
mi kolanami i rękoma Langosza prze- 
wieziowo do szpitala miejskiego, gdzie 
pozostał na kuraci. 

Jak ustalono, winę wypadku ponosi 
szofer. 


20-ma Loterja Państwowa 


Zasadniczą cechą plami gry 
27-68 Loterii Państweei, którei 
-€iągnienie 1-ei klasy rozpoczyna 
się 18 maja, jest to przedewszyst- 
kiem, że utrzymuje ona. wysoką 
atrakcyjność gry w czterech pierw 
szych klasach. . Szanse wygrania 
nie skupiają sẹ — jak to dawniej 


bywało — prawie wyłącznie nua' 


X-tej Klasie, lecz są rozdzielone 
miedzy wszystkie klasy. 

Na ogółną ilość 70.566 wygra- 
nych przypada 26:040 wygranych 
ma cztery pierwsze klasy. Jest 
ich zatem bardzo dużo i są między 
memi bardzo wielkie. Główna wy 
grana w I-ej klasie wynosi 100.000 
zł., w H-ej — 150.000 zł, w Il-ej— 
200.000 zł. w IV-ej — 250.000 z2. 
Ale oprócz tych głównych wygra- 
nych, mamy w czterech pierw- 
szych klasach trzy inne wygrane 
po 100.000, ośm wygranych po 
50.800, dziesięć wygranych po 
20.009, siedemnaście po 15.000, 
ośmnaście po 10.0006 i wiele po 
5.000. po 2.000, po 1-000 i t. p. Na- 


przykład wygranych po 1.000 zł. 


jest 150. — Trzeba tu jeszcze do- 
dać, że <ciaemienia w czterech 
pierwszych klasach trwaja po 5 
dm. a w piatej 27 dni. 

w V-ej klasie główna wygrana 


wynosi miijon złotych. Gdyby się 


jednak tak zdarzyło, że wygrana 
ta yadta na los. który już w iednej 
% moprzednich klas wverał. to wy 
grywalacy otrzyma nie milion Zł., 


łecz pełne dwa miliony. Otrzyma 


on wtedy i miljon głównej wygra 
nej i 200 wygranych pocieszenia 
po 5.000 zt, czyli: drugi miiion. 

W 27-ej łoterji są mianowicie ta- 
kie wyrrane pocieszenia w l-ej i 
w V-ej kasie, premie w H-ej, IH-ej 
i JV-tej, a 
mie ważna, Że w ezterech pierw- 
szych klasach niema już stawek 
tylko są najniższe wygrane. Gdy 


dk z tych das trafi t. zw. staw 


kę to otrzymuje efektywnie tvie 


p*eniędzy, ile kosztował go los do- 


klasy, w której wygrał i cenę b- 
su do klasy nastepnej. 

27-ma loteria daie zatem. wiel- 
kie możliwości erajacemu. Nic za- 
tem dziwnego że niemiecki organ 
„Lotter *e-Post" pisze z zachwytem 
o maszej loterii, a pomeważ oruska 
loteria klasowa jest w upadku: na- 
woałuie ją do wzorowamia się na 
Polskiej Państwowej Loterii Kla- 
sowei. ; 
_ W tym wybadku nie szkodzi un, 
że to polskie! 


Pierwszorzędna 
Restauracja Osywatelska 


„EARLTOŃ” 


Kafswieg, ut, Poprzeczna 5 
; Tel. 6-87 
Doborowy bufet 
Pierwszorzędna kuchnia 
Dobrze pielęgnowane napoje 
Teny przystępne 


pozatem rzecz niezmier 


. szy brzęk tluczenej szyby, zapał Po spisaniu protokóbw w komicar- 
światło, iecz prócz odłamków szkła | jacie, Pustelnik powędrował do wię 
zienia. 


-otrzymać pracy wpadł na pomysł f 


letniego Jana Janka, pochodzącego z 


mieszkałego w Szopienicach 4Damro- 


-o postępowaniu z opornymi prze- 


kolei. Szarlei-Piekary, natknęli się 


NOWY CZAS Środa, 3 maja. 1938 r. 


Wyprawa do Kasy sądowej 


Czu ny woźny uratował depozyty 


PSZCZYNA 2.5. — Tel. wł. — | niczego jodejrzanego nie zauważył. 

Ubiegtej nocy po wybiciu szyby | Zawezwana policja, po zbadania. 
w o©jnie porierowem włamało Się | całego budynku, znalazia ukrytego 
dwu osobników do gmachu sądo- | w ustępie jednego z nocnych gości, 
wego w Pszczynie, zamierzając do- | Pawła Pustelnika, którego przy” 
stać się do kasy sądowej. Woźny, | trzymano. Wspólnik jego Paweż Zie 
który miał nocną służbę, usłyszaw- | liński, zbiegł. 


Mózg robotnika 


zbryzgał Ścianę cegielni 


W ubiegły moniedziałek w ce- | posadzkę z taką siłą, 
gielni Hajduka w Mikołowie miał | prysnął na ściany. 
miejsce krew w żyłach mrożący -Gdy sa miejsce przybył chwito- 
wypadek. Kiedy zatrudniony w | wo nieobecny maszynista Joachim 
hali maszyn cegielni robotnik 26- | Tomecki, zastał Tabora w kałuży 
letni Sylwester Tabor zamierzał | krwi strasznie zmasakrowanego. 
nałożyć pas transmisyjny na bę- | Na miejsce wypadku przybył nie- 
dące w rucha koło rozpędowe ma | zwłocznie inspektor pracy i poti- 
szyny, został szprychami koła po | cia. Dochodzenie ustali niewątpli- 
chwycońy i rzucony o kamienną I wie, kto Ro wine, 


Bezrobotny murarz-inżynierem 
Choó dobrze pracował--fatszerstwo sie wydało 


Sąd okręgowy w Katowicach roz- , siebie dyplomy, otworzył na kredyt 
patrywał wczoraj sprawę pomysłowe | przedsiębiorstwo. budowłane i wyko- 
go bezrobotnego murarza. Łukasza | nat szereg poważnych nawet robót za 
Soboty z Pietrowia który nie mogąc | równo dla osób prywatnych, jak i 
gmim, z których się stoszmkowo do- 
brze wywiązał. Po upływie roku fał- 
szerstwo się jednak wydało, wobec 
czego władze zlikwidowały przedsię- 
biorstwo- Soboty. 

W wyniku rozprawy zasądzono 0- 
skarżonego na 6 miesięcy więzienia. 


sporządził sobie sfałszowanwy dyplom 
inżymierski polski i niemiecki, podpi- 
sując na jednym nadprezydewta fe- 
iencji opolskiei dr. Lukaschka, na ¢mt 
gim zaś dr. Sadowskiego z Katowic. 

Posiadając -te sporządzońe przez 


Śmigrieme zatrucie w biedz-szykie 

Z Szopienice donoszą: się Janik do 8 m. ziębokiego szybiku 
W godzinach popol. dnia wczoraj- | Kiedy po pewnej chwili na wołanie to 
szego wydarzył się wiednym z bieda- 
szybów przy ulicy Krakowskej w Szo 
pienicach nieszczęśliwy wypadek, za- 
kończony Śmiercią bezrobotnego, 39- 


warzyszówip racy nie odpowiadał, Zza- 
wezwano kolumnę ratowniczą kop. Ni- 
kisz, któreju dalo się wydobyć Janika. 

Przybyły na miejsce wypadku dr 
Keller stwierdził już tylko zgon nie- 
szczęśliwego i polecił! odstawić zwło- 
ki Janika do kostnicy szpitala gnin- 
nego. Przyczyną śmerci Janika bvło 
zatrucie czadem węglowym. 


Racławic pow. Miechów, ostatnio za- 


ta 1). 
W cełu wydobycia wegla opuścił 
e - e. © » 
Za nic mają życie 

Zaiste wielka pogardę dia życia kilkuosobowa szajkę 
mają przemytnicy. przenrytnicza. zdążającą do Poł- 
Chociaż wiedza dobrze. czem | ski. Po bezskutecznych wezwa- 
pachnie ten ryzykowny proceder 4 niach do zatrzymania się 
nie ustają, padło 6 strzałów, 
lecz coraz bardziej i coraz czę- | które na szczęście żadnego z nich 
Ściej narażają się ma ciężkie oka- | nie dosięgły. 
leczenie a czasem i Przy tej okazi zatrzymali sira- 
śmierć od kuti Zmicy trzech przemytników z wię- 
strażmika. | kszym zapasem pomaraficz, TO- 
Wiedzą przemytnicy aż nadto | dzymków, fig i drożdży niemiec- 
dobrze, że straż graniezną . otrzy- | kich. 
mała ostatnio -bardzo Drugiej .szajce dało sie w m- 
surowe zarządzenie nym misikcie tegoż odcinka, prze- 
forsować zieloną granicę. Kiedy 
przemytnicy znaleźli się na hał- 
dzie kop. „Nowa Helena" i „Kib- 
tyłda'”, zaszij im drogę strażnicy, 

Wezwanie do poddania się 
f iednak ryzykują. przemytnicy zignorowali — 
Wczoraj późnym wieczorem na | padło więc 8 strzałów karabino- 
odcinku  graniczmym stacją wych. Przemytnikom udało się 
„wycofać. na szczeście bez strat w 
- mdziach. 


mytnikami — wiedzą. że ucieczka 
pociąga za sobą mieuchronne fore 
z juf strażniczych karabinów — 
pomimo tego 


strażnicy na 


Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, plisownia 


i zakład czyszczenia dywanów 


JGZEF ROTTER 
BIELSKO - BIAŁA 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze. wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach przystępnych 
Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju 


że mózg 


Samobójstwo 
 posteruniioweso 


Wczoraj w godzinach przedpołudnie 
wych wi ednej z Testauracyj w Jano- 
wie pod Mysłowicami dokonał zama= 
cim samobójczego, strzelając sobie 2 
rewoiweru w skroń posterunkowy 
miejscowego oficerskiego  posteruniuł 
policii 37-letni Alfons Barowski Nm 
przybyła wezwana pomoc bekarsa, 
Barowski zmarł. 

Przyczyną samobójczego troliu mia? 
być, jak zapewniają jezo przełożeni, 
siny rozstrój: nerwowy, Ś. p. Barow 
ski był kawalerem 4 pochodzi z Ba 
fucz pow. D: tiego, 


Zebracy biją 


Mieszkaniec Król. Huty Paweł 
Listman (ul. Ks. Skangi) miał wczo= 
raj wieczorem wizytę dwu młodo- 
cianych, -a niebywale bezczelnycj 
żebraków. 

Kiedy rozgniewaay ich natrę ta 
he domaganiem się jałmużny, Lista 
man wyrzucił ich za drzwi, ci ja= 
kiemś tępem narzędziem dotkliwie 
go pobili i zbiegli. 

Listmama przewieziono do szpir 
tala Spółki Brackiej. 


„strzał do hługowe ka 


PSZCZYNA, 15 — Tel. wł. — Na 
połach w Kobylicy zawważył: ubiegłe- 
go rana gajowy Czembor dwu wzbTo- 
jonych w strzelby myśliwskie khusow 
wników. Zamierzając ich przytrzya 
mać gajowy przeciął im drogę. Na je” 
go widok kłusowmicy rzmciłi się do u- 
cieczki. 

'Czembor oddał za nimi dwa strza- 
ły, z których jeden trafił Wilhejnaa 
Urzonia z Czarkowa w nogę i plé- 
cy. Wspólnik postrzełlonego, jak msia- 
łono, niejaki Stencel z Kobiefic, 240- 
łał zbiec. 

Postrzełonego kłusownika w stanie 
groźnym przewieziono do  szpitała 
Joanitów w Pszczynie. 


Skutki źle pojętej 


oszczędności 


Wiskutek nieoświetlenia klatki sefe 
dowej w domu przy ui. Piłomdskiezm 
3 w Król. Hucie upadła ze schodów ł 
potłukia się ciężko l4-letnia Lidia 
Cieślińska (Szopena 11) tak. że musia- 
ño ją odwieźć do domu. Winę wy- 
padku ponosi właściciełka realności 
Renertowa, którą chcąc oszczędzić na 
oświetleniu naraziła się na wydałck, 
związany z kuracją Cieśliiskiej. 

Gospodynię-kutwę winna  ponadta 
spotkać kara administracyjna za bax 
gieliziwanie sobie przepisów, 


Obiecujący synalek 


Lepiej żeby się był nie urodził — 
powiedział z niemałem oburzeniem pu 
Henryk Handzey, obywatel Nowega 
Bytomia (Stalmacha 5). skoro się prze 
: konal, że jego syn Jerzy skradł stom 
jącą na strychu maszynę trykotarsika, 
spory zapas pończoch i większą ilośf 
wełny wyrządzając rodziciełowi nie< 
powetowaną szkodę,k tórą on oblicza 
na zgórą pół tysiąca zł. 


10-1ecie L.0.P.F. na Śląsku 


W związku z Tygodniem L., O. PPa 
odbyła się w dniu wczorajszym Kols 
ierencja pod przewodnictwem  radcy| 
Stopczyjskieco w Sprawie Święta iot 
niczego na Śląsku. 

W roku bież. z racji 10-iecia tej orm 
ganizacji społecznej odbędzie się w 
ramach Tygodni a Lotnictwa szereg 0+ 
kazałych imprez lotniczych i propaa 
gandowych we wszystkicho środkach 
skupiających członków tei organizacji. 

W czasie Tygodnia Lotnictwa t. i. 
od 14—21 maia r. b. odbędzie się 
zbiórka na cele LOPP, odczyty, poka- 
zy i t. d., clou zaś wszystkich obcho- 
dów i uroczystości będa wielkie im= 
prezy i popisy lotnicze na iotnisku 'ka= 
towickiem w dniu 21 b. m., na które 
przybędą asy naszego lotnictwa cy” 
wiinego i wojskowego. Przylot swój 
zapowiedzieli goście  czechosłowaceg, 
— znani lotnicy sportowi, 


Ty 
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Teaire polskiego 


‘Środa 3.5. o godz. 20: „Przekupka. 


warszawska“ (urocz. przedst.). . 
"Czwartek, 4.5 o godz. 20 Koncert M. 
Orłowa. A 


Czwartek, 4.5, Rybnik, o godz. 19.30: 


„Przekupka Warszawska”. Jaworzno, 
o godz. 19.30: „lzabella”. r 
"Piątek, 5.5 o godz. 18-ej „Przekupka 
warszawska”; o godz. 20.45 występ L. 
Krukowskiego i N. Grudzińskiej. ` 


"Sobota, 6.5 o godz. 16: „U. Mety“. 


dia szkół). . O godz. 20: „Przekupka 
warszawska“. ; 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


. Rybnik. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 
„Przekupka warszawska”. 
: Jaworzno. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 


„Izabella“... . 


(WIDOWISKO DLA, KOLEJOWEGO 


Ku uczczeniu rocznicy Konstytucji: 3 
Maja o godz. 16-tej staraniem Kolejo- 
wego Przysposobienia Wojskowego 0- 
degrane zostanie „Przeklęte srebro”. 
Przedstawienie poprzedzi - 
ściowe przemówienie prof. T. Skałki. 
Bilety po: cenach najniższych do na- 
bycia w Dyr. Kolei Państw. - o. 

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 

KU UCZCZENIU ROCZNICY 

i KONST. 3 MAJA 
Dziś, w środę 3 b. m. o godz. 20-tel 
Teatr Polski wystawia w rocznicę Kon 
stytucji 3 Maja premierę „Przekupka 
Warszawska“ Bełcikowskiego w 5 ob- 
razach historycznych z czasów króla 
Stanisława Augusta, podczas oblężenia 
Warszawy przez Prusaków. Przedsta- 
wienie poprzedzi przemówienie ks. dra 


" Milika oraz Hymn. Państw. odegrany 


przez orkiestrę Pol. Śląskiej. 
"_ OPERETKA WARSZAWSKA 
Zapowiedź występów operetki. war- 

sżawskiej pod kier. M. Domosławskie- 

gó w operetce „Izabella“ wywołała zro 

ziumiałe zainteresowanie. Szczegóły nie 
hawetm. A s 


RERLAMOWANE w POLSKICH PISMACH 


KUPUJCIE TYLKO TOWARY 


okoliczno- 


U NAS PADAJA STALE NAJWIĘŚSZE WYGRANE: 


w 26 loterji padł u mas 


zł. 1.000.900] 
| ma Nr. 61.415 
W 25 loterji padła u nas naj większa premjai wygrana 


225.09000 
_.. na Nr. 5351 
W 23 loferji padła u nas premja 


zł. 190.000 


NOWY CZAS Środa, 3 mafa 1933 r. 


'Trybuna Czytelników 


- Nakarmić 


Szczytna idea Czytelnika „Nowego Czasu” 
| odpowiedniej na ten cel kwoty? 


W powodzi korespondencji, jaka 
napiywa stałe od naszych Czytelni- 
ków, zmajdujemy list, którego. nie 
"możnapominąć. milczeniem. Treść li- 
stu podajemy poniżej. Red. . 
"Szanowna Redakcio! W dniu 3 

maja cała Polska jak długa i sze- 
roka święcić będzie uroczyście 
wielką w swych dziejach rocznicę 
Konstytucji 3 maja. Proponuję i są 


„dzę, że nie będe odbiegał daleko 


od myśli wielu Rodaków, — ucz- 
czenie tego wiekopomnego dnia 
przez y Wo) WaW? j - 
nakarmienie głodnych 
(tych prawdziwie głodnych), któ- 
rych w kraju naszym liczyć mo- 
żna niestety na tysiące. PET 
Czy więc nie możnaby zebrać. | 


<% 


Hultajska 
ukradła i przepiła 5.000 zł. 


Na ławie oskarżonych w sądzie 0- 
kręgowym w Katowicach zasiadło 
wozoraj siedmiu ' obiecujących mto- 
dzieńców: Jerzy Mastalarz, Alojzy 
Schwalbe, Rudolf Kitler; Jan Budniok, 
Alfons Węglarczyk, Helmuth Wanke i 
Ryszard. Węgłarczytk. 

-Mastalarz, pracując u kupca: Olszym 
ki przy ul. Słowackiego w  Katowi- 
cach, zdołał wkrótce  wywąchać, 
gdzie jego pracodawca ukrywa pie- 
niądze. Kiedy fakt ten ustalił, wręczył 
swemu koledze Schwalbemu podro- 
biony klucz, przy pomocy którego ten 
zabrał z szafki biurowe i teczkę Ol- 


SOWA 


I TY stać się możesz MILJONEREM 


w. 


sen: 


gdyż 


ma Nr. 112. 


coraz wielka ilość dużych wygranych na 
dziesiątki milionów złofych! 
Szczęście sprzyja naszym graczom! 


Ciagnienie rozpocznie się już 18 b. m. 
Ceny losów : 11 — 40 zł, fj2 — 20 zł., 1|4 — 10 zł. 


Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie! 


_ pomocą będzie można 


kupując los I klasy w Szczęśliwej 


Katowice, Św. lama 1% 
o Dozi Y: 


KRÓL. HUTA TARN. - GÓRY 
Woiności 26 Krakowssa7 Wzgórze 21 


głodnych : 


W. czasach niewoli i ucisku zbie 
raliśmy w dniu tym składki ma 
Macierz Szkolną, na T. S. L., jed- 
nem słowem na 

pokarm ducha — 
ciało bowiem mieliśmy syte. Dziś, 
kto syty, niech dla miłości Oiczy= 
zny nakarmi głodnych braci, 

Z drobnych, groszowych nawet 
składek, urośnie siuma, z której 


otrzeć niejedną gorzką lzę, 


rozchmurzyć niejedno, troską cię- 


żkiego losu. zorane czoło. 
A więc do dzieła! - 


Ziarnoko do ziarnka, a zbierze 


się miarka, $ 
j Z poważaniem D-owski. 


spółka 


szynki, zawierającą 5.000 gł. 
W rekach Schwalbego kwota nim 
podzielił się z kolegą zmałała do: 500 
złotych, które rozdzielił po połowie. 
Schwalbe zdeponował zresztą u Kit- 
lera 2000 zł., które ten wpłacił an swo 
je konto w P. K: O., za pozostałą zaś 
sume wyprawiali codziennie libacje. 
. Wobec skruchy oskarżonych i oko- 
liczności łagodzących, skazano Masz- 
talarza, Schwalbego i Kitlera po 6 
miesięcy. więzienia, zawieszając im 
karę na trzy lata o ile w międzycza- 
się skradzioną kyæte zwrócą. 


Kolektucze 


| 
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firanki yty 
| Gorsze DROBNE| 


ŚLĄZAK. lat 23, kawaler, z biednej 
rodziny. od dłuższego czasu dotknięty 
otwartą gruźlicą płuc, powinien we- 
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 
na wieś. Nie posiadając, jako bezro- 


'botny żadńych dochodów, zwraca się 


z uprzejmą prośbą do Czytelników © 
pomoc materjalną. Łask, datki prosi 
składać w Administracii Nowego Cza- 
su dla „Gruźlika St. N. z Debu“. 


POZZO EUT OR EK RAA E OE EASO A 
NOWOWYBUDOWANY DOMEK par- 
terowy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią i dużą spiżarką oraz przyle- 
głe 10 arów (1000 m. kw.) dobrej zie- 
mi natychmiast za 5.000 zł, okazyjnie 
do sprzedania w Kłodnicy pow, Kato- 
wice przy ulicy Kochłowiekiej Nr. 27. 
Potrzebna gotówka 3.000 zł. 


Wera NA R 
DOBRZE. SYTUOWANE  MAŁŻEŃ- 
STWO poszukuje 3-pokoiowego miesz 
kania z komfortem w. centrum Kato- 
wic, bezpośrednio od gospodarza. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem wa- 
runków do administracii „Nowego Cza 
su“ pod „mieszkanie“, 


FOTOGRAFOWIE Amatorzy! Przyj- 


„mujemy ciekawe kontrastowe zdięcia 


wykonane na błyszczącym papierze do 
reprodukcji. Zgłaszać się w redakcji 
„Nowego Czasu“, 

REPREZENTACJA „Nowego Czasu“ 
w Bielsku poszukuje chłopców do 
sprzedaży i roznoszenia gazet. Zgło- 
szenia: Kolejowa 11. Bielsko. 

KUPIĘ okazyjnie motocykl dobrej 
marki z przyczepką lub bez. Oierty pi 
semne składać pod -..motocykl". 
MAKULATURĘ w każdej ilości kupu- 
ję i sprzedaję. Reflektanci zechcą się 
zgłosić pisemnie pod „stary papier“ 
do administracji pisma. > 
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Ewert Mi 
chalski* okazyjnie kupię. Niewykluczo 
ne jest również kupno encyklopedji 
Meyera wydanie powojenne. Zgłosze-. 
nia do administracji „Nowego Czasu“ 
w Katowicach pod „encyklopedia: 


TANIO do sprzedania samochód 0S0-. 
bowy marki Ford. Typ T. model 26 w 
dobrym stanie na chodzie po generał- 


, nym remoncie. Pośrednicy wykłucze-- 
ni, Zgłoszenia pod „auto“ do „Nowó-. 


go Czasu* w Katowicach. Mielęckie- 
go 8. j 

WÓZEK lekki 2-kołowy kupię okazyj=- 
nie za gotówkę, Zgłoszenia do admini 


; stracji „Nowego Czasu“ pod Wózek: 
į; POTRZEBNY starszy chłopiec. krzep- 


ki; do ekspedycji na wczesne godziny 
ranne. Zgłoszenia pisemne pod „posa- 
da“, i i 
zdolni akwizytorzy. 
dla masowego artykułu na dobrą pro- 
wizję. Pierwszefńistwo dla rozporzą- 
dzających drobną kaucią i wprowa- 
dzonych w branży wydawniczej. Zgło 
szenia do administracii „Nowego Cza 
su“ pod „na prowizje”. 


Sir MN 


Śróda, 4 maja 1933 Ło ah 


Dr. Zygmunt Hoimoh:! - Ostrowski 
PIS SZYE CZT O a ZI 


CZY O 


(Czy nie pomyłka sądowa?) 


Ze zmiętych kart jakby dobywały się 
przebrzmiałe tony tych ludzkich, arcy- 
budzkich tragedii, jakaś symfonia bółu i 
rozpaczy, a leitmotivem rezygnacja po- 


przedzona płaczem, jękiem i konwulsjami, 


drganiami umęczonych dusz, co przed 
zamknięciem aktu wydały ostatnie tchnie- 
nie wolności a nieraz i życia. Jakby jakieś 


skamieniałe, unieruchomione piekło dantej- - 


skie, jakby Morabeau swój ogród udręczeń 
wcisnął w kanty półek, jakby jakaś ol- 
brzymia puszką Pandory zatrzasnęła Że- 
lazne wrzeciądze nad tem wężowiskiem 
instynktów i furji, tłumiąc syk w tysiącz- 
nych gardziełach jadowitej bestii ludzkiej. 
Cisza panuje tu niezmącona. Kilka powol- 
nych, szarych jak fascykuły postaci snuje 
się między tym lasem aktów, jak pająki 
pełza po pajęczynach otulających zmaur- 
. szale tomy, wyjmując co chwila z kolumm 
jakiś zwój papierów postrzępionych i szit- 
ikając właściwego napisu. A pstrokacizna 
to makabryczna. Mord, oszustwo, zniewo- 
tenie, fałszerstwo, zabójstwo, pobicie. A 
przy każdem nazwisko. Zwykłe prze- 
brzimiałe, zapadłe w nicość kazamat wię- 
ziemnych, topione w chaosie mrowia 
ludzkiego, a mieraz takie wielkie, takie 
sławne. Z drżeniem wziąłem akt do ręki. 
„Sprawa Marjammy Sumkówny i Michała 
Gołębiowskiego o zabójstwo. Rok 19 

I zacząłem czytać ponownie znane mi 
karty. I znowu opanował mię ten okrutny 
refleks bezwładu, niemocy wobec nieubła- 
ganego absolutu „prawomocności. I wy- 
rosło przed oczami mojemi widmo Mich- 
"cia, Michałą Gołębiowskiego, chłopaka 
wiejskiego, którego splot fatalnych oko- 
ficzności zamknął nieodwołalnie na lat 10 
'w podziemiach życia. I słyszę, słyszę jęk 
jego, widzę, jak drapie do krwi paznogcie 
ma zimnych, wilgotnych ścianach celi i za 
pada w ową nirwanę rozpaczy długiej, 
ciężkiej, beznadziejnej, oczekując cudu wy» 
zwolenia. | Soi 

I parę kart z tego tragicznego aktu chcę 
przytoczyć, tych parę, które mają dla isto- 
ty sprawy znaczenie, a pominąć te wszy= 
stkie, które tylko postronnie rejestrując 
okoliczności, bez wpływu pozostały na 
ostąteczne ujęcie faktów w tei zawiłej a 
niewyjaśnionej dostatecznie sprawie. A 
czytelnik bez trudu zapozna się z pocho- 
dem' wydarzeń, nizanych po kolei na nić 
śledztwa i dojrzy raz zibliska, jak kobołdy 
odwetu zbierają gałęzie, drewna, szczapy 
i ruszają na stos, na którym spłonie osta- 
tecznie nietylko skazaniec, ale i owa praw= 
da, o której zdobycie zmagało się w dwu- 
letnich zapasach pięć instancyj nieskazitel- 
nych, sumiennych i duchem sprawiedliwo- 
ści do dna jestestwa przejętych W 

naszych. 

A sprawa, jak i ime tego pokroju tak 
się zaczęła: 


DOCHODZENIA 


„Telefonogram Nr. 1086. Odpis. 
Od P. P. w Ożarowie. 

Do K-dy Pow. w Warszawie. 

Dnia 21.VI 1930 r. o godz. 7-€j. 
Nadał Mańkowski post. 


W dniu dzisiejszym o godz. 6.20 do 


` Poster. zgłosił się Grot Jan, zam. we wsi 


Koczargi - Nowe, tut. gminy i zameldował, 
że sąsiad jego Sumka Jan, sołtys tejże wsi, 
nocy dzisiejszej w koniczymie swej, której 
pilnował, został zamordowany, prawdopo= 
dobnie strzałami z rewolweru, ponieważ 


" na twarzy i piersiach widnieją Slady jakby 


od kul. 


Wobec powyższego zametdowania uda 


lem się na miejsce zbrodmi wraz z post. 
Zientarą i Mańkowskim, pozostawiając na 
posterunku, jako dyżurnego post. Domafń> 
skiego — Baączkowski (—). 

Przyjął Bednarczyk, st. post. 

Doniesienie Nr. 1086. 

Dnia 21 czerwca 1930 r. o godz. 6.20 ra- 


` no do Posterumku Policji Państw. w Oża- 


rowie, pow. warszawskiego zgłosił się 
(rot Jan, syn Piotra, lat 42, rolnik, zam. 
w Koczargach - Nowych, gm. Ożarów, 
pow. warszawskiego i przedemmą przod, 
Bączkowskim Władysławem, komendan- 
tem tegoż posterunku zameldował c. n.* 
Jestem sąsiadem sołtysa wsi Koczargi- 
Nowe, Sumiki Jana, u którego w domu w 
dniu dzisiejszym posłyszałem krzyki i 
płacz. Poniewaz była to godzina około 5 
rano, zainteresowałem się tem 1 mdałem 
się do zagrody Sumki Jana, gdzie stwier= 
dziłem, że płaczą dzieci Sumłki, Marjanna 
lat 19 i druga córka Sumki, Henryka, lat 
5. Gdy zapytałem o powód płaczu, Mar- 
jama Sumka oświadczyła mi, Że ojciec 
jej, Jan Sumka, nocy dzisiejszej zabity 20- 
stał w polu, przy pilnowanii koniczyny. 
Niezwłocznie udałem się na miejsce zbrod- 
nii w polu, od domu Sumki Jana około 
14 kilometra w koniczynie tegoż  Sumki, 
spostrzegłem zwłoki Jana Sumki, które le- 
żały twarzą do ziemi, mając nogi skulone 
pod siebie, ręce wzdłuż tułowia. Spodnie z 
kalesonami ściągnięte były do kolan. W 
kalesonach duża kupa kału. Wikoło trupa 
Sumki Jana widać było zdeptaną ziemię 
obcasami, co daje do myślenia, że w tem 
miejscu silnie zmagano się. Pasek od spod- 
ni Sumki leżał od zwłok około trzech me- 
trów w tyle, więcej na lewo, licząc od pół- 
nocy, a to dlatego, że Sumka leżał głową 
ma północ. W przodzie zwłok Sumki w od- 
ległości 10 metrów leżały widły, należące 
do Sumki, na których były ślady krwi. 
Sumke Jana wraz z przybyłymi  hedźmi 
ułożyłem wolno na ziemi i w czasie ukła- 
dania go na ziemi zauważyłem, że jest 0- 
pasany sznurkiem w pasie, na wierzchu 


- ubrania. Na twarzy zauważyłem przy no~ 


sie z lewej strony mały otwór, jakby od 
kuli, na piersiach otwór większy zakrwas 
wiony i zakrwawiona koszula z kamizel< 
ką, która była okopcona. Po ułożenia 
zwłok Sumki Jana udałem się na Postera 
nek Policji w Ożarowie i o powyższemi 
złożyłem meldunek. Na tem doniesienie 
swe kończę. Boniesienia spisał (—) Bącza 
kowski. 3 

(—) Grot Jan. 

NOTATKA POLICYJNA. 

Dnia 21 czerwca 1930 r. Ja Przod. Bącza 


kowski Władysław, koniendant Poster. P: 
P. w Ożarowie, prowadząc wywiady W 


sprawie zabójstwa sołtysa wsi Koczargi = 


Nowe, gm. Ożarów, pow Warszawskiega 
Sumiki Jana, zam. tamże ustaliłem, co n 
stępuje: i 

Zabity Sumika Jan, był sołtysem wsi aa 
czargi - Nowe i wybierany był trzykrota 
nie, ponieważ wśród mieszkańców cieszył 
się b. dobrą opinją. Posiadał gospodars 
stwo — 18 mórg ziemi z budynkami w dos 
brym stanie. We wsi Koczargi-Nowe w 
chodził za zamożnego gospodarza i bardzo! 
gościnnego. Na utrzymaniu miał żonę i 
dwie córki, Helę, łat 6 i Marjanne lat 20, 


"ła ostatnią miała wielu starających się ©Q 


nią, lecz była złego prowadzenia się i na 
tem tle czesto w domu bviv  sprzeczkią 
które wywoływał zabity Sumka Jan za - 
swą żoną. Żona zabitego Sumki Jana swas . 
wole swej córki Marianny tolerowała i m 
krywała przed zabitym Sumką. Przed ros 
kiem do Marianny Sumki począł konkuro< 
wać Gołębiowski. Michał, znany w okołicyj 
jako hulaką i bałamut, oraz mający wśród 
mieszkańców b. złą opinię. Konkury Go= 


. łębiowskiego mile przyjmowała Marjannal 


Sumka, a matka jej wszystko tolerowała 
i ukrywała przed zabitym mężem. Gołęa 
biowski chcąc sobie zaskarbić łaski zabi - 
tego Sumki, począł u niego w polu praco= : 
wać za darmo, choć rodzice jego mają dus : 
że gospodarstwo, są starzy i potrzebująj 


jego pomocy. Pracą u zabitego Sumki - 


Gołębiowski pozyskał sobie jego względy 


_j począł nocować w domu Sumiki, a przed 


trzema miesiącami na stałe zamieszkał w 
domu zabitego Sumki. Nocy krvtyczneł, 
t. i. 20 na 21 czerwca 1930 r. Gołębiowski 
rzekomo miał spać w domu Sumki Jana; 
a o zabójstwie jego dowiedział się rano 
dn. 21 b. m. od starszej córki . zabitego 

Marianny. 
_ Bliższe dane co do opinii i pożycia ; 


domowego zabitego Sumki Jana, żony jes ` 


go, córki Marjanmy oraz Gołębiowskiego ' 
Michała, oraz stosunków panujących mię= : 
dzy nimi mogą podać Kowalski Wacław 
st. Poster. z Henrykowa i Wunczyński 
Jan, sekwestrator gm. Ożarów, zam. w: Z 


Ożarowie. 
(1) Bączkowski przod, 
Dalszy ciąg jutro. 


- 


rz 


IOZEF BRANSKI 


— Czy zechciałaby pani trochę . 


, qwWiść na Świeże powietrze?... 
i PO SMneta potakująco główką. Kel- 
-ner przyniósł płaszcz. Wyszli. 
Na ulicy czekało prywatne auto, 
" Szumski szepnął coś szoferowi 1 
‘auto potoczyło się błyskawicznie 


«naprzód. 


—- Dokad jedziemy? — zapytała 


witulowa w kąt wozu. |. 
WB Czy to nie wszystko jedno?— 
odparł, biorąc jej drobne raczki w 
we dlonie. sę 
. Przymknęła oczy. Nawał wrażeń 
ostatnich godzin oszołomił ją zu- 
pełnie. — Była bezwolna, zimęczo- 
ma i podekscytowatia. Dotknięcie 
męskiej ręki wprawiało w drżenie 
całe jej drobne ciało. —  _ 

— Czy jest pani szczęśliwa? 
` „— Bardzo... RB: 

Siedzieli przytuleni. do siebie. 
Przez szczeliny w oknach widzie- 
rat się orzeźwiający, chłodny wiatr. 
Auto pędziło bez najmniejszego 
„wstrząsu. Już nie pytała dokąd ja- 
da. Czy to rzeczywiście nie wszy” 
'stko jedno?... 

Cicho skrzypnęty hamulce - 
- —— Wysiadamy... 

Pociemku weszła ną 
schodki. Wielki, pysznie, urządzo- 
my pokój. Przyómione światło. Peł- 
no poduszek, dywanów, kobierców. 
Przy wysokiej stojącej lampie sze- 
roki wygodny tapczan. 

Nie pytała gdzie jest. Czy to nie 
wszystko jedno?.. `. 

Zmęczenie powaliło ją na 
czan. — Usiadł przy niej i przez kil 
ka chwil trwali w milczeniu. 

— Jaka pati cudna... — szepnął, 
gładząc jej Ślicznie wyrzeżbioną 
nóżkę w iedwabnej pońiczoszce, 

Zatęskniła do dawnych szalonych 
pieszczot. Uśpione zmysły rozpę- 
taty się burzą pragniefi, huraganem 
dzikiej rozkoszy. Jak wąż wiła się 
w jego żelaznych uściskach, drapa-. 
ła po szyi, kąsała mięsiste wargi. 
Zamglone oczy o nie widziały. 


jakieś 


tap- 


Spotykali się co wieczór w dan- 
cingu. Zaraz po występie jechaii 
piękną limuzyną do samotnej, za- 
cisznej willi za miastem, gdzie spę 
dzali szalone noce, pełne miłości i 
oddania. Z 

Rena odżyła znowu w tej atmo- 
sferze rozkoszy, bez których nie 
mogła sobie wyobrazić prawdziwe- 
go szczęścia. Grey istniał jeszcze w 
jej pamięci jako dobry, kochany 
człowiek, który kiedyś dawał jej 


talkie same chwile szczęścia, jak 0- 


becie Szumski. Żałowała go szcze- 
rze, myślała o nim często, ale ina- 
czej myślała niż przedtem. Tamto 
poszło w zapomnienie, przyszedł 
mowy szał i zawładnął nię niepo- 
dzielnie. w SĘ 

Czy to była jej w'na, że los nie 
pozwolił jej długo kochać jednego 
człowieka, ale ciagle stawiał mo- 
wych mężczyzu ta drodze jej ży- 
cia, przerzucając ja z ramion jed- 
mego mężczyzny w obięcia drugie 
go?... Czy to była wreszcie jej wi- 
ma że nie umiała żyć bez miłości. 
bez tej opieki kochającego  męż- 
czyzny. bez przepychu, strojów i 
niespodzianek? 


l się otwarły i na progu stanął Fre- 
| 


| — To rób sobie ua zdrowie. 
1 


Nowy Czas 


Arbiter turniejów 
miedzynarodowych 


Szumski obsypywał ją podarun- 
kami, obdarzał największą miło- 
ścią, zapewniał jej egzystencję, 
stworzył dla miej pole do uowyc 
popisów. i 

Życie tancerki miało dla niej nie- 
pospolity urok. Zawierała codzień 
świeże znajomości, wszyscy dobi- 
jali się o nią, używali podstępu, by 
zawrzeć z nią bliższy kontakt. 

Pewnego dnia Werner przedsta- 
wił jej młodego aspiranta Aleksan- 
dra Kaczyńskiego; który wraz z 
Rudnickim prowadził. śledztwo w 
sprawie zabójstwa w fabryce. 

Młodzieniec szybko  zapłonął 
wielkim afektem do tancerki i 
przez cały wieczór nie  spuszczał 
z miej oka. Gdy przyszedł Szum- 
ski, w trójkę usiedli przy” stoliku, 
Tego wieczoru nie - pojechali za 
miasto. Wyszli tylko na przechadz 
kę, po drodze wstępowali do in- 

- nych lokali i -dopiero o czwartej 
nad ranem Rena wróciła do. swe- 
go pokoju. ` ; : 

W południe otrzymała dwa bu- 
kiety: jeden „większy, od Szum- 
skiego, drugi, mniejszy, od Kaczyń 
skiego... 

Obydwa bukiety wstawiła 
zem do wielkiego wazonu i zabra- 
ła się do rannej toalety. 


maz O M ON A ZZO AE TI AO A CY 


ra- 


Ten mały zakochał się we mnie 
— pomyślała. z uśmiechem, Toz- 
czesując swe włosy. ` 

Nagle ktoś zapukał 
Odwróciła się i szybko, zanim je- 
szcze powiedziała „proszę“, drzwi 


do drzwi. 


dek w porwanem ubraniu, obroś- 
nięty. > 

Fredek stanął na progu i roze- 
śmiał się cynicznie na całe gardło, 
poczem zamkaiął drzwi i usadowił 
Się na kanapie, jak u siebie w do- 
mu. ' ; 

— Serwus, Felka... Nie poznajesz 
mnie ?... 7 gts: 

— Poznaję, co cię do mnie zno- 
wu przywiodło?... 

— Tęsknota, wielka tęsknota... 
Ale ty codzień zmieniasz mieszka- 
nie. Proszę cię, drugim razem, gdy 
będziesz miała zamiar się przepro- 
wadzić, daj mi przedtem znać, że- 
bym aie potrzebował tak za: tobą 
latać, dobrze?... Z 
. — Bez żartów Nie mam czasu. 
Gadaj, po coś przyszedł i wiej! 
Zaraz, Feluś$; zaraz... Muszę 
nieco odsapnąć, bo się galancie na: 
pracowałem. Nie chcieli mnie tu 
wpuścić, musiałem się przekradać, 
psiakrew, inne człowiek znał cza- 
sy.. Ale ty, Felka, galancie mi ja- 
zóstataś, 


koś wyglądasz, hrabiną 


czy €o0?.. Pokój masz jak cesarz - 


ubierasz się iak księżaa. czy to 
twój frajer za wszystko płaci? 
-Przyznaj się!... ć 

— Tak... « : 

— To bogaty gość... Ale pal go 
licho... Stuchai, Felka. Mam inte- 
res do zrobienia... Grubsza forsa... 


Życze: 
po- 


— Dziękuję za szczere 
mia, ale potrzebna mi twoja 
moc... Musisz póiść z nami. 

| EATA ; 

— Po dawnemu, ze mną i z 

| Bubkiem. 


e 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 
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Opowieść odsiamia'ąca tajemnice turniejów 


p nn w w CE AZZARO Z OWO DE O TOO R R 
a 2 


„się od 


: pytał „cicho Szumski. 


(Środa, 3 maja 1933 r. 


— Ani mi się Śni. ż 
— Musisz, robota jest. pewna... 
Taką znajdziesz tylko raz na sto 
lat, Ale nasze ręce nie do tego. Tu 
ty potrzebna... i 

— Nie pójdę. 

— Słuchaj, Felka, słyszałem, że 
tu sprzątnęli tego gagatka, masze- 
go „Opiekuna“... Ja mam. sprytne 
oko.. Jeżeli z nami nie pójdziesz, 
będzie gorzej... : 
— Grozisz mi? ; 

— Tak! Powiem wszystko! Dia 
mnie to nic, nie mam co jeść, nie 
mam dachu nad głową, ale ty! Za- 
stanów się, dziewczymo!....Nie by- 
łaś jeszcze w więzieniu, to nie 
wiesz, ale ci powiem, lepiej chodź 
z nami.. : 
Spojrzała na niego 
nym wzrokiem. 

— Kogo chcecie dziś obrobić? 
— Fajny interes — odparł Fre- 
dek uradowany. — O pierwszej w 
nocy spotkamy się jak zwykle.. 
na Fabrycznej... ale jeśli nie przyj- 


nienawist- 


dziesz... 


© 
— Mówię, że będę! — krzyknę- 
ła. — Ale też stawiam warunek: 


— ostatni raz! 3 
_— Dobra, niech będzie ostatni... 
Ale teraz daj parę groszy... 


który znikł w jego ogromnej ta- 
pie. Owrócił się jeszcze na progu 
i rzekł:. 

— Czekamy.. pamiętaj, czeka- 
my... 

Po jego odejściu ubrała się i wy- 
szła również na miasto. Miala kil- 
ka spraw do załatwienia. 

Tego dnia wieczorem w. dancin- 
gu zebrało się wyjątkowe towa- 
rzystwo. : i 

Bawiono się wyśmienicie. Z es- 
trady padały słowa ciętej satyry, 
wesołe piosenki i zabawne mono- 
logi. Tylko Rena była jakaś smit- 
na i zatroskana. Po występach, 
gdy na lśniącej posadzce ; zaroiło 
tańczących par, usiadła 
wraz z Kaczyńskim i Szumskim 
przy stoliku, Panowie starali się 
podtrzymać rozmowę, lecz: udawa- 


ło im się to z wielkim trudem. 


— Czy pani źle się czuje? — 


za- 


— Tak — odparła również -szep 
tem. — Głowa mnie boli... 


> Kaczyński zaprosił ją db- tańca, 


lecz odmówiła. 

Okoto dwunastej aspirant wstał 
i rzekł, poprawiając mundur: , 

— No, bardzo państwa przepra- 
szam. mam dziś służbę nocną: w 
Urzędzie śledczym... 

Rena poruszyła się 
nie na krześle. : 

— Całą noc? — zapytała niby z 
ciekawości. i 

— Tak. proszę pani... — odpart 
z uśmiechem. — Całą noc, do ós- 
mej zrana.. Gdyby zaszedł jakiś 
wypadek, proszę do mnie zadzwo 
nić... — odparł żartobliwie. 

— Przypuszczam, że nie zajdzie 
potrzeba — odrzekł Szumski. śmie 
jąc się głośno i 

— Wobec tego póidziemy spać... 
— zaproponowała Rena. 

-— Skoro pani sobie życzy... — 
rzekł Szumski, poduosząc się rów 


miespokoj- 


P. K. O. Nr. 300.277. 


Wsumęła mu w rękę papierek, 


Ńr. 131 © 


O ZOE Z 


zapaśniczych 


ABONAMENT miesięcznie w administracii wzg. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł 5.50. 


nież z krzesła. „Eh: 
Wydbiła dwunasta godzina, gdy 
znalazła się w hotelu. Rzuciła się 
na kanapę i zakryła twarz ręko- 
ma. Pół godziny leżała tak nieru- 
chomo, czymiąc wrażenie trupa. 
Gdy zegar wybił wpół do pierw- 


: şzej, zerwała się z kanapy i zaczę* 


ła się przebierać. . =- ESS 

Znała już dokładnie. rozkład gma 
chu hotelowego i wiedziała do 
kładnie, którędy należy iść, aby 
nie być przez nikogo spostrzeż”- 
ną. Wykradła się na schody, De- 
zorća nie patrzał na nikogo, byle: 
by tylko wsunąć mu coś w łapę: 
Bez trudności. wydostała się na t- 
licę. Wsiadłta do pierwszej lepsze: 


taksówki i kazała szoferowi je 
chać wprost na Fabryczną. 
Przy rogu Fabrycznej wysia- 


dta. Gdy zbliżała się do znajome- 
go domku, w którym tyle razy o- 
mawiała sprawę Greya, serce jci 
ścisnęto się żalem. i 

'Czyniła sobie wyrzuty, że tak 
rzadko o nim myśli. Ale nie było 
czasu na sentymentalne: rozmyśla 
nia. 

— A jednak przyszłaś... 
witał ją: Fredek. 

— Ruszamy... już późno... ——.do= 
dał Bubek. | 

— Dajcie mi chwilkę odpocząć... 
— odparła, siadając na wytartej 
kanapie. — Zmachałam się... 

— Odpocznij, odpocznij — zg0» 
dził się Fredek. Robota jest 
łatwa, ale w każdym razie lepieś 
być na wszystko przygotowanym, 

W kilku zdaniach wytłumaczył 
jej gdzie i co. Kantor wymiany 
pieniędzy.  Dozorca przekupiony. 
Wpuści. Drzwi już odryglowane; 
tylko chodzi o kasę. Sami się bo- 
ją. Ona to zrobi najlepiej, Ma 
wprawę. Niedługo potrwa, 

No. iuż -czas!... 

Zabrali narzędzia i ruszyli. 

Szli w milczeniu bocznemi ulie 
cami. Bubek był spokojny. - Pos 
gwizdywał sobie nawet. zcicha, ab 
Fredek musiał mu przypominać: ` 

— Milcz, : bo jak cię gwizdnę w 
zęby. to ci ślepa kiszka na wierzch 
wylizie!...' ; - ; 

Wszystko już było . przygoto- 
wane. Dozorca zaraz otworzył 
bramę. Zaprowadził do sieni, Sam 
pilnował i dawał znaki, gdy ktoś 
się zbliżał do bramy. Robota była 
bardzo łatwa. Po godzinie kasa 
już była „załatwiona”, r 

Łupem złoczyńców. padło kilka 
tysięcy złotych. Rena nic nie wzię 
ła. Oddała swoją część Fredkowi, 
mówiąc: 

-— Pamiętaj, żebym cię już wię- 
cej nie widziała!..,, że! : 

Dozorca też dostał swoje. Był 
kawałerem. Za otrzymaną sumę 
miał wyjechać. Zaraz zrana,: za- 
nim włamanie zostanię wykryte. 

Fredek znał go ieszcze z daw- 
nych czasów. Spotkali się na Fa- 


— przy- 


brycznej. 
— Pamiętaj! — upominał go 
Fredek przed odejściem, — Pakuj 


manatki i zmykaj, bo cię przyła= . 
pią!... i 
(C. d. n.) 
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